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12 (Uroczystości wiedeńskie i konferencje, mini- 

y  sterjalne. — Kwestja terminu, w którym Moskwa 
Twwiuna ewaknować półwysep bałkański. — Czas 
wypiera się myśli swego artykułu. — Stan oblęże
nia w Królestwie popsuł mu szyki. — Adres w ar
szawskich uotablów. — Car odmówił przyjęcia Je- 
putacji polskiej. — Ordynat Zamojski sam powiezie 
adres. — Gazeta urzędowa lwowska w pomoc przy
chodzi Czasowi w alarmach o niebezpieczeństwie 
ruchu socjalistycznego w Galicji.)

W fataluem położeniu znalazł się Czas. Już 
dziś wykręca się jak  może od tendencji, k tórą 
w yraził w zacytowancm przez uas wczoraj a r 
tykule swym. Powiada, że to mu Gazeta Naro
dowa tę teudencję podsuwa. Jakby to Czas pierw 
szy raz tę  tendencję był w swym artykule wy
raził II W szak i b ra t, braciszek duchowny • Cza
su, Prteglad lwowski tak  samo jak  Czas pojął 
myśl tego artykułu, i przeciw niej zaprotesto
wał. Ale teraz ogłoszenie bardzo okrutnego s ta 
nu oblężenia bez wszelkiej przyczyny i w Kró
lestwie kongresowem pokrzyżowało plany Czasu 
i w tern jaakruwszem świetle postawiło jego 
tendencje w wyżwspomnianym artykule jego wy
powiedziane. Pierwej nie znalazł Czas ani je 
dnego słowa do wskazania, że despotyzm cara
tu, depczący wszelkie praw a ludzkie i boskie, 
wywołał te krwawe zamachy, jak  to zupełnie 
zgodnie wszystkie naw et oficjalne dzienniki eu
ropejskie uczyniły; teraz dopiero gdy ujrzał, ja 
kie oburzenie spraw ił jego artykuł naw et w je 
go własnym obozie, i gdy srogi stan  oblężenia, 
ogłoszony i Kongresówce jeszcze fatalniej zailu- 
strow ał tendencję owego artykułu , napisał w stęp
ny arty k u ł przeciwko ukazowi carskiemu z d. 
17. kw ietnia.

Ale nowa trudność nasuuęła się Czasowi. W 
porozumieniu ze stańczykam i krakowskim i a za
raz po zamachu wyjechał z Krakowa lir. Zy
gmunt Wielopolski, aby w W arszawie urządzić 
w myśl artykułu  pierwotnego Czasu wielką ma
nifestację gotowości Polaków do obrony caratu 
przeciw rewolucjonistom moskiewskim i w ysła
nia uroczystej deputacji do cara, ale tymczasem 
ogłoszono stan  oblężenia. Kotzebue, dowiedziaw
szy się o zamiarze w ysłania deputacji, zapytał 
cara, czy ma przyzwolić. Z Petersburga odpo
wiedziano, że deputacja polska nie będzie przy
jęta , co najwięcej, jeden tylko adres przywieźć 
może. Kotzebue więc zabronił wysłania deputa
cji, i sam kazał ordynatowi Zamojskiemu Toma
szowi jechać do Petersburga z adresem. Oto co 
pisze jeden z adresowiczów do Czasu, ukryw a
jąc ile możności prawdziwy stan  rzeczy, k tóre
go jednak domyśleć się naw et z tej korespon
dencji można:

„Niezawodnie, że zamach na życie cesarza 
A leksandra wywołał u was równie stanowcze 
potępienie, jak  tutaj. Tu zaraz po zwykłem w 
takim  wypadku dziękczynnem nabożeństwie, u- 
dało się kilku znaczniejszych obywateli do je- 
lierał-gubernatora hr. Kotzebuego, w celu złoże
nia w jego ręce powinszowań z powodu szczę
śliwego uratow ania cesarza przed zbrodniczym 
zamachem. Tam poruszono myśl ułożenia i po
słania cesarzowi adresu, tembardziej, iż dotych
czasowy obyczaj to wskazywał. Hr. Kotzebue 
zachęcił ze swej strony do tego kroku, tak, iż 
wzmiankowani obywatele zszedłszy się natych
m iast po audjencji w zamku, redakcyą adresu 
*ię zajęli. Brzmi on jak  n astęp u je :

„Zgrozą przejęci na wiadomość o zbrodni
czym zamachu na Twoją najdostojniejszą osobę, 
Najjaśniejszy Panie, pospieszamy złożyć u stóp 
Iro n u  wyrazy najgłębszego oburzenia, jakie na 
nas Polakach, poddanych berłu Waszej C esarsko- 
Królewskiej Mości czyn ten sprawił.

„W iara i tradycja zaszczepiły w daroclzie 
naszym poszanowanie praw a i zasad społecznych, 
któremu przejęci ze wstrętem  odpychamy zbro-

dnicze zamachy przez praw a Boskie i ludzkie 
potępione.

„W ierni tym zasadom dziękujemy Bogu za 
szczęśliwe ocalenie Najmilościwszego Monarchy 
naszego."

Waszej Cesarsko-Królewskiej Mości wierni 
poddani.

(następują podpisy).
Przy redakcji tego adresu zostawiono pewną 

swobodę, o tyle przynajm niej, że projekt Komi
tetu  redakcyjnego bez żadnej zmiany przez je- 
neruł-gubcrnatora zatwierdzonym został. Jene- 
ra ł-gubernator zażądał tylko tego koniecznie, 
aby adres podano w dwóch językach, tj. pol
skim i rosyjskim.

Złożono go następnie w ratuszu, gdzie przez 
trzy  dni wystawionym był do podpisu licznie 
zgromadzających się obywateli, tak  w samej 
W arszawie zamieszkałych, jako też i ze wsi 
umyślnie przybywających.

Dnia dzisiejszego kilkanaśnie osób znamie
nitszych z pomiędzy tych, którzy adres podpisali, 
dostało zawezwanie od prezydenta m iasta jene
ra ła  Starynkiew icza do wręczenia adresu wraz 
z podpisami hr. Kotzebue. Zostali oni bardzo 
przychylnie przez hr. Kotzebne przyjęci, k tóry 
uprzedzając niejako wszelkie dalsze możliwe 
projekta, oświadczył, że Cesarz z powodu znu
żenia, żadnej znikąd deputacji przyjmować nie 
będzie. Postanowiono jednakowoż, iżby adres 
przez jakąś, znakomitsze stanowisko w kraju 
zajraujucą osobę Cesarzowi wręczonym został, 
a wybór samego jenerał-gubernatora mile prz^z 
wszystkich przyjęty, padł na O rdynata hr. To
masza Zamojskiego. H rabia Zamojski zaraz 
puszcza się w drogę do Petersburga."

„ A jednak i w tym adresie wiernopoddań- 
czym nie ma tej tendencji, jak a  była w artykule 
Czasu. Po potępieniu tak  zamachu na cara, jak  
wszystkich zbrodniczych zamachów w ogóle, nie 
oświadcza ten ad res , jak  to Czas uczynił, że 
Polacy z poświęceniem i męstwem stać będą w 
obronie caratu  przeciw rewolucjonistom mo
skiewskim. W prawdzie Czis  w ostatnim  swym 
numerze odpowiada, że on tego nie wypowiedział, 
co Gazeta Narodowa mu zarzuca. Lecz upra
szamy naszych czytelników odczytać wczoraj 
zacytowany artyku ł Czasu, a przekonają się, że 
wiernie streściliśm y myśl Czasu. A jak  wspo
mnieliśmy, tak  samo ją  pojął i Przegląd Lwow
ski, protestując przeciw niej.

szone. Powaga Gazety Urzędowej wcale n a- 
s z e g o z d a n i a  nie zmieni. Ruchu socjalisty
cznego u nas niema, wyjąwszy tej propagandy 
którą świętojurstwo, gdy mu potrzeba, przeciw 
Lachom podnosi, a które się streszcza W Mo
wach : L i s y  i p a s o w y s k a 1
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nowei zagranicznej pożyczki moskiewskiej. Nie ło n a  swego wytworzyć kom isję archeologiczną; 
iest że jednak  ta  w iara w pomoc socjalistów i myśl dobra a bardzo jej urzeczyw istnienia potrze- 
l i ih i l i s tó w  równie w arta co w iara w fatum V ba, dział archeologiczny zbioru je s t bardzo bogaty

Bamelii i Buł- 
XXII. po-

I wschodniej 
trw ać będzie

Podnosiliśmy k ilk ak ro tn ie , iż owe hałasy 
Czasu o grożącem Galicji i A ustrji niebezpie
czeństwie z powodu ruchu socjalistycznego W 
G alic ji, są przesadzone tą  walkę donkiszotow- 
ską przeciw wiatrakom. Urzędowa Gazeta Lwow
ska pospieszyła Czasowi w pomoc i poucza nas, 
że Czas ma słuszność, a my optymistycznie się 
zapatrujem y, gdyż istotnie groziło niebezpie
czeństwo, jak  to śledztwo sądowe w Krakowie 
wykryje, bo „między uwięzionymi uczestnikami 
tajnego kółka socjalistycznego w Krakowie, a 
jego zagranicznym i ogniskami is tn ia ła  żywa re
lacja, is tn ia ł k on trak t bardzo ścisły i bezpośre
dni". A wszak tego nie zaprzeczaliśmy 1 Podnie
śliśmy, że rewolucjoniści moskiewscy we Lwowie 
i Krakowie usiłowali wytworzyć sobie 
któreby im pomagały do przesyłania środków
pomocniczych.

Ale dotąd niema ani śladu, aby przez te 
etapy zamyślano przygotowywać jakieś zamachy 
na porządek i ład społeczny w Galicji lub w 
A u s t r j i  j a k  to Czas ciągle podnosił. A i Gazeta 
L .w o w sk a  nie tw ierdzi tego 1 Zresztą szczupłość 
i j a k o ś ć  przyaresztowanego Kółka krakowskiego 
jes t najlepszą wskazówką jego słabości. I spo
dziewamy się, że publiczny sąd w tej sprawie 
najlepiej wykaże słuszność naszego zdania o tej 
całej galicyjskiej robocie spiskowej i że alarm y 
Czasu o wielkiem niebezpieczeństwie grożącem 
Galicji i A ustrji były ślepe, tendencyjnie poduo-

Oryginalna jes t pozycja Etfropy w obecnej 
chwili. Mądra i przezorna jej dyplomacja dopro
wadziła ją  do tego stanu, że mutłLffUL brać przy
kład od Turków, i zdawać swe sprawy na los, 
na fatum, na zrządzenie Boże.

Zbliża się term in ewakuai 
garji. T rak ta t berliński w par 
stanaw ia bowiem jak  następuje

„Okkupacja tak Bułgarji 
Ruraelii przez wojska moskiev 
dziewięć miesięcy od dnia wymiany ratyfikacji 
niniejszego trak ta tu . Moskwa 'rfę zobowiązuje 
najdalej w przeciągu trzech mie^ęcy po term i
nie wojska swoje wyprowadzić przez Rumunię, 
i zupełnie opuścić to księstwo,

Przyznać trzeba, że stylizacja drugiego u- 
stępu nie odznacza się zbytnią jasnością. Można 
bowiem rozumieć ją  dw ojako: raz, że po term i
nie okkupacji może Moskwa yojska swoje je 
szcze trzy  miesiące trzym ać tylko w Rum unii; 
a powtóre, że może ona jeszcze trzy  miesiące 
przebywać i w Rumelii i w Buf garji, i wreszcie 
w Rumunii. Pierwszej in terpretacji trzym ają się 
m ocarstw a; drugiej trzym a się teraz Moskwa. 
Ponieważ ratyfikacja trak ta tu  nastąp iła 3. sier
pnia 1878 r., przeto mocarstwa utrzymają, iż 
dnia 3. maja br. powinna Moskwa opuścić Ru- 
melię i Bułgarję. Natomiast Moskwa twierdzi, 
że ona ma prawo bawić w Rumelii i Bułgarjii 
aż do 3. sierpnia, przez ten czas będzie wypro 
wadzała swe wojska przez Rumunię, i dopiero 
d. 3. sierpnia ustąpi zupełnie.

Sprzeczność między temi dwiema interpela 
cjami starano się dyplomatycznie wyrównać, jak 
donosi Times, przez wyszukanie drogi pośredniej. 
Ktoś zaproponował, aby datę trzeciego maja 
brać po moskiewsku, to je s t o 12 dni później; 
ktoś inny, aby dozwolić Moskwie bawić w Ru
melii do 1 czerwca. W szystkie te odrzuciła je 
dnak Moskwa stanowczo i oświadczyła, że ona 
w iernie się zastosuje do stypulacji trak ta tu  ber
lińskiego i ani godziny nie dąruje Europie z te 
go perjodu, podczas którego pozwolili jej dyplo
maci bawić na półwyspie Bałkańskim i  zakła
dać miny pod Turcją.

Tak miały stać rzęczy przed zamachem. 
Europa, w łonie której nie m ąjH ii jednęgo ama
tora do prowadzenia wojny z Moskwą, przyjęła 
z rezygnacją oświadczenie Moskwy i rzekła do 
s ieb ie : cóż mam robić, —  muszę czekać, a może 
jak i tra f szczęśliwy, wyratuje mnie z kłopotu.

W tem nadchodzi wieść o zamachu. Urzę
dowo, przyjęto ją  ze zgrozą, a do cara wysto
sowano kondolencje i gratulacje. Potajemnie zaś 
zatarto ręce z radości, spodziewając się, że za
mach złamie Moskwę i uwolni Europę od kło
potów spraw y Wschodniej. Przekonanie to było 
tak  powszechne, że giełdy nietylko się nie prze
raziły  zam achu, ale przeciwnie, wszystkie, z 
wyjątkiem petersburskiej, znalazły w nim bodźca 
do nowej haussy. Baissę i to dość znaczną na- 
towauo tylko na papierach i rublach moskiew
skich. Natom iast konsole angielskie poszły 
znacznie w górę, zwłaszcza gdy nadeszła wia
domość o rozruchach kozackich w Rostowie.

Otóż ta  optymistyczna nadzieja ożywia i 
dzisiaj polityczny świat Europy. _ Wszyscy są 
mniemanią, że socjaliści i nihiliści moskiewscy 
złamią carat, i że z powodu raka toczącego go 
wewnątrz, będzie on musiał porzucić Rumelję. 
Dla tego to obiega już pogłoska, że Moskwa 
z d. 1 m aja przystąpi do ewakancji. Twierdzą 
nawet, że zobowiązała się ona do tego w obec 
konsorcjum finansistów, które zebrało się w B ru
kseli parę dni temu i obiaduje nad projektem

Azaliż bowiem ci nihiliści są takim czynnikiem, 
którą obliczyć można i na którym cokolwiek- 
bądź budować wolno? A jednak dyplomacja do
szła do tego, że nietylko ich w obliczeniach 
swych uwzględnia — bo to jeszcze byłoby zu
pełnie naturalne — ale co gorzej od ich akcji 
przewrotowej spodziewa się pomocy w swych 
międzynarodowych kłopotach.

Wczoraj rozpoczęły się uroczystości jub ile
uszu cesarskiego w W iedniu Pierw szą al*4jen* 
cję miało m inisterstw o spraw  wspólnych. Tele
gramy poniżej umieszczone opisują szczegółowo 
różne przyjęcia. Nasz wydział krajowy, który 
wyjechał iw corpore ma posłuchanie dopiero dzi
siaj wraz z deputacjami m iast Krakowa i Lwowa. 

Ponieważ prawie cały gabinet węgierski jest

w Muzeum i komisja będzie m iała wdzięczne 
zadanie, urządzenie według wymogów dzisiej
szych postępów archeologii, — praca klasyfika
cji, rejestrow ania, opisu szczegółowego każdego 
przedmiotu, to nad siły jednego konserw atora, 
jak  dotąd było. A zresztą sądzę, konserw ator 
nie studjował naukowo archeologii; dziś naukę 
tę bardzo szeroko się trak tu je . Komisja archeo
logiczna, je s t więc dziś na  dobie i co prędzej 
należy ją ustanowić i zabrać się do pracy, żmu
dnej wprawdzie ale koniecznej d la  dobra nauki 
korzyści. Sądzę, że też komisja utw orzy się, co 
podał pod rozstrzygnięcie Wydziałowi h isto ry
cznemu zacny prezes.

Z pod Janowa lubelskiego d. 18. kwietnia. 
Czy mniemacie bracia zakordonowi, że Mo-

obeeny w Wiedniu, przeto pod prezydencją Stre- skale dadzą człowiekowi pisać o tem, co ma na 
m ajera rozpoczęły się konferencje obustronnych i myśli ? Gdzież tam t Człowiek co innego myśli, 
ministrów nad kwestją zarządu cywilnego w Bo-1 a gdy zasiądzie do pióra, co innego pisze. Nie-
śnii, nad wcieleniem jej do okręgu cłowego au- 
stro-węgierakiego i nad trak tatem  ze Serbią.

Korespondencje „Gaz. Naród."
P oznań  d. 21. kwietnia.

Do korespondencji mojej z d. 15. kwietnia, 
wyjaśniającej rzecz spadku po ś. p. hr. Sewery- 
nowstwie Mielżyńskich z Miłosławia, muszę zro
bić sprostow anie; powiedziałem przez zapomnie
nie, że Rada Miłosławska, była Radą trzech, 
tymczasem ta  Rada składała się z czterech człon
ków, co prostuję,, a mianowicie: Członek Izby 
panów Ludwik Śląski z Prus Zachodnich, nr 
A rtur Sumiński też z Prus Zachodnich, dr. W ła
dysław Niegolewski i p. Unrug z Mełpina. ł a n  
Śląski długoletni kolega w Izbie panów kr. Jo
zefa Mielżyńskiego, a trzej ostatni od serca 
przyjaciele, wprawdzie nieposzlakowanej cnoty, 
jednak, gdy ten spadek, blizko obchodził nie
tylko hr. Józefa Mielżyńskiego, ale i dwie pol
skie instytucje, a mianowicie Towarzystwo cen
tralne rolnicze i Towarzystwo przyjaciół nank, 
to sądzę, że wypadało ten stosunek dla spadku 
uwzględnić i do Rady Miłosławskiej, uprosić za
rządy owych interesow anych Towarzystw , by 
ze swego łona po jednym  członku do Rady wy
znaczyli, nie zaś strony interesow ane pominąć 
i jednostronnie Radę ukonstytuować.

C entralne rolnicze Towarzystwo, in tereso
wane było dlatego, że zm arli, *  fortuny  chcieli 
wytworzyć szkołę rolniczą w Miłosławiu, a To
w arzystw a przyjaciół nauk, stosunek w ostatniej 
korespondencji bliżej wykazałem. Gdyby najsu
mienniej się Rada wywiązała, to to samo, 
że składała się z przyjaciół jednej s trony  in te 
resowanej, daje oręż do zaczepki; R ada pow in
na była być reprezentowaną przez w szystkie 
strony interesow ane. Czemu tak się nie stało, 
tego nie wiem, ale wina po części spada i na 
zarządy interesowanych Towarzystw, należało 
się dopominać o reprezentantów  w Radzie, dla 
obrony interesów instytucji, mających być ob
darzone dobrodziejstwami woli zm arłych ; — 
ale co z woza spadło —  to przepadło 1 Niechże 
przynajmniej z tych okruszyn Towarzystwa ko
rzystają wolną ręką a nie jak  dotąd je s t;  — 
Tow. przyj, nauk, dotąd niema gmachu na zbio
ry, a Tow. centralne rolnicze, nie dostaje o- 
wych 5000 tal. rocznie i nie może ich przeto z po
żytkiem dla nauki rolnictw a użyć, bo i tu  wo
la  panuje użycia, według swego widzimisię hr. 
M ielżyńskiego; czy nie zasługuje Tow. centr. 
rolnicze n a  zaufanie umiejętnego użycia? bo 
nie pojmuję, jak  można inaczej tę rzecz wy
tłumaczyć.

W yczerpawszy rzecz spadku Miłosławskiego, 
dodam co do Tow. przyj, nank, że zamyśla z

porządki moskiewskie wciskają się do naszych 
zajęć gospodarskich, nachodzą nieproszone i nie- 
wyglądane w progi naszych sadyb, kładą się 
się psami pod nogi, ścielą sobie leże w stajniach, 
jadą  z tobą na wybory, krótko: na  każdym kro
ku przedrzeźniają gospodarcze i obywatelskie za
trudnienia najspokojniejszego hreczkosieja. Sze- 
plen; u nas księgosusz, cara t jąka  się dżumą — 
radzimy o wykorczowaniu krzaków berberyso
wych, na których dojrzewa rdza, padająca n a
stępnie na żyto i pszenicę, w te pędy nadcho
dzą telegramy o karczowaniu satrapów  i zd raj
ców, robieraray pro  i contra kwestję wysłania 
koni do Petersburga na wystawę, trw ać mającą 
do 27. kw ietnia st. ju l.... jużci przylatuje wieść, 
że ktoś tam  w Petersburgu urządził niezwykłą 
wystawę na konin przed Drentelenera. — zain
teresują nas prosięta rasy  angielskiej Yorkshire, 
które rozsprzedaw a dwór Snopków pod Lubli
nem, w te pędy zazdrosna Moskwa przypomina 
się swemi... stupąjkarai, które nam nasyła z głę
bi imperjum do karm ienia, —  mamy się zebrać 
na nowe wybory do sądownictwa gminnego,... 
tuż. słychać, że sądy rewolucyjne w carstwie jnż 
kogoś znowu nowego w ybrały, i tak  bez ustan
ku tu  idzie. Przed samemi świętami byłem grun
townie zalterow any przedrzeźnianiem  się Mo
skwy z nas, i tą  traw estacją naszych pryw a
tnych czynności na skalę państwowych huków: 
postanowiłem raz na zawsze zarzucić politykę, 
każdego żandarm a wyrzucić za drzwi, jeżeli 
przestąpi moje progi, nie prenumerować żadnej 
gazety, nie jeździć do Janowa, choćby Rataje- 
wicz ze swoją trupą artystów  powrócił, a nawet 
miałem nie pisywać do kolegi a znanego wam 
korespondenta z Lublina. O statni punkt ponie
kąd uwzględniony został na sam początek, na 
trzy  listy  nic nie odpisałem. Jestem  — jak  z te 
go widzicie — człowiekiem konserwatywnym. 
Po zerw aniu z polityką pisywać miałem o spra
wach czystogospodarczych. Lecz czyż Moskale 
dadzą człowiekowi pisać o tem, co ma na my
śli ? Rozważcie to sami. Podnosząc konsekwen
cję do kw adratury, kazałem zaprzągnąć, i pu
szczam się do Podlodowa, pod Tomaszów. Ta 
wycieczka uchrania mnie po p ierw sze: od t łu 
czenia cynamonu w moździerzu, do czego mnie 
m ałżonka troskliw a o korzeniowe czy korenne 
przypraw y do ciast chciała najmiłościwiej zaan
gażować, a pow tóre: miałem cel... no... konser
watyw ny. W Podlodowie prowadzą handel ame- 
rykańskiem i kartoflami „calicao"; korzec wagi 
300 funtów polskich po 3 rsr. W Zwierzyńcu, 
gdzie stanąłem na popas, tłumaczy mi sąsiad, 
że korzystniej je s t zrobić zamianę, że w Podlo
dowie nie chcą jnż odstępować kartofli za pie
niądze, ale za dwa korce cyganów (także po
spiechy) dają jeden korzec tak  zwane Calicao. 
Będąc w posiadaniu ostatnich, sąsiad przy wspól
nych oględzinach zaoferował mi siedm sztuk  kar-

NA ŻMUDZI.
D zie je  TSTaduiewiezkiego pu łku

1863 -  1864.
W ed ług  o trzym an ych  z L itw y  notat

ąiiMl
F E L I K S  L E WI C K I .

(Ciąg dalszy.)
Sierakowski szedł na Polongę przez K ur

landię chcąc Łapińskiemu dopomódz do wylądo
wania.’ Tego wielkiego narodowego ruchu na 
L itw ie przestraszyła się Moskwa, bo sądziła 
z początku, iż ukazanie się kilku oddzui»w po
wstańczych na  Żmudzi nie groziło ogólnym 
buchem. Omyliła się, bo cała L itw a zapal Ra się 
ogniem żywego p a trjo tyzm u , wszyscy w itali 
ochoczo i  z rozrzewnieniem żołnierzy sprawy 
narodowej.

Moskwa wtedy postanowiła wazelkiemi środ
kami przytłum ić wielki ten ruch ludowy i na 
miejsce Nazimowa, gubernatora w Yyiluie, uwa
żanego za człowieka zanadto ludzkiego jeszcze, 
gabinet carski posłał Murawiewa, znanego z o- 
krutności, aby terroryzm em  uczynił porządek 
w Litw ie, Jen era ł Ganecki z Rygi otrzym ał też 
rozkaz w ystąpienia na spotkanie^ Sierakow skie
go. Ganecki przechodząc przez Kurlandję, w er
bował chłopów i uzbrajał ich w dubeltówki. 
U tworzył w ten sposób oddział wolnych strze l
ców, k tóry  liczył do 500 chłopów i operował na 
skrzydle armii moskiewskiej.

Moskale spotkali się z oddziałem Sierakow
skiego pod Birżami, gdzie oddział chłopów wzięty 
przez naszych za powstańców, przyczynił się do 
klęski. Nie ulega bowiem wątpliwości, iż kolu
mny moskiewskie chwiać się zaczęły przed przy
tomnością, dzielnością i bohaterstwem  Sierakow
skiego, ale chłopi Kurlandzcy uderzyli niespo
dzianie n a  skrzydło ppwstańców, w chwili, gdy 
cl sądzili, ii' mc im nie zagraża na L-wo lin ii 
bąjowej.

Amunicji zabrakło naw et Moskalom i ude
rzyli na bagnety. Moskiewski żołnierz rzucił się 
na ks. Mackiewicza, k tóry  tam  dowodził b ata
lionem, ale z przytomuością umysłu Mackiewicz 
uchwycił Moskala za łeb, powalił o ziemię i 
piętą uderzywszy w czaszkę, zabił na miejscu.

Noc nadchodziła. Sierakowski rzucił się 
z garstką ku chłopom, którzy tak  zdradziecko 
natarli na naszych, ale nieszczęśliwy jenerał 
został ranny kulą w plecy i padł pod drzewem.

Porwali go natychm iast powstańcy i w to 
warzystwie adju tan ta Kossakowskiego i Kołyski, 
k tó ry  się był z nim połączył, zanieśli szybko do 
pobliskiego dworu.

Zażądali natychm iast koni, gdyż miejsce było 
niebezpieczne, Moskale bowiem kraj już plą
drowali. J

W e dworze zapalono światło. Sierakowski 
spoczywał na m ateracu na ziemi, jego towarzy
sze, czuwając nad nim, w gorączkowej niecier
pliwości oczekiwali zamówione konie.

Czas upływał, chwila była istotnie przykra.
— Czemuż furman nie zajeżdża — zawołał 

Kołysko.
Domownicy biegali strwożeni, ale koni nie 

podawano.
— Jeszcze raz wołamy, na miłość boską 

daicie nam jaką podwodę, Moskali co nie widać.
Uwijali się wszyscy, prawdziwy był po- 

nłncli w tvm dworze zamieszkałym przez wdowę, 
k tó ra w takiem położeniu nie wiedziała co robić, 
kompletnie głowę stracBa ^  pQ_

w stańcy 'krzyknęli, ale zaledwo ecbo ich głosów 
rozległo się po dworze, drzwi otworzono w 
progu ukazali się kozacy. . . ,

Wiadomo, że jenerał Sierakowski i W łady
sław Kołysko zostali w Wilnie powieszeni. Kos
sakowski zaś w ysłały został na lat dwadzieścia 
pięć do syberyjskich ciężkich robót.

W ładysław Kołysko był uczniem szkoły ge
nueńskiej.

Dzielny ten młodzian liczył 28 la t wieku, 
zawsze przytomny, z życiem kipiącem i poświę
ceniem był praw dziw ą chlubą powstania na 
Żmudzi.

Zygmunt Sierakowski był jednym z naj
zdolniejszych inżjmierów moskiewskiej arm ii,

w stopniu pułkownika. W ysłany po krym skiej 
wojnie przez gabinet petersburgski za granicę 

studjowania organizacji wojsk cudzoziemdla
skich, we Włoszech pozuał się z Garibaldem, w 
Anglii wszedł w stosunki z tamecznemi znako
mitościami, a we F rancji porozumiał się z Rzą
dem narodowym. Powróciwszy do kraju, poda! 
się do urlopu i został przez Rząd narodowy mia
nowany Wielkim Hetmanem litewskim. Jego żona, 
z zacnej rodziny Dalewskich, osoba cnót niepo
spolitych, z małoletniem dzieckiem wysłaną zo
stała  w głąb moskiewskiego caratu na m ieszka
n ie , gdzie utrzym ywała się z daw ania lekcyj.

’ Żałować trzeba, że Sierakowski uważany za 
zbawcę Litwy, w którym wszyscy najwyższą na
dzieję i ufność położyli, nie zdobył się w samym 
początku na manifest wołający wszystkich do 
brońi. Z resztą był to błąd powszechny w 1803 
roku, bo sam naw et Rząd narodowy nie wziął 
tej inicjatywy tam  gdzie można było, gdzie na
leżało, nie podniesiono sztandaru  pospolitego ru
szenia.

L itw a byłaby powstała jak  jeden mąż, do
pominała się przecież parę la t przedtem w adre
s ie , podanym carowi, aby mogła być rządzoną 
temi samemi co Kongresówka prawam i i tym 
aktem dała dowód ogólnego myślenia.

Jedno skinienie Sierakowskiego byłoby wy
starczyło. Cała L itw a zapaliła by się w świętą 
wojnę, a w tedy arm ia moskiewska, operująca w 
Kongresówce, zmuszoną byłaby koncentrować się 
po Większych m iastach i skutki okazałyby się 
wielkie. ’

Drugi b łąd był ten  także, iż nie było do
statecznego porozumienia pomiędzy dowódzcami 
głowno-komenderującymi na Litwie, Wołyniu, U-
krainie , Podolu i w Kongresówce. Każdy nieste
t y  działał na w łasną rękę.

Wiadomo powszechnie, iż jenerał Edmund 
Różycki pozbawiony stosunków z krajem , nie 
mając od nikogo poparcia, po dwóch potyczkach, 
gdzie rozbił zupełnie Moskali, dla braku żywno
ści wkroczyć m usiał z W ołynia do Galicji.

Jurewicz, młodzieniec z zapałem, patrjoty 
zmem i poświęceniem, zebrał, młodzież kijowską 
i zorganizował oddział. Przechodził przez wieś 
Sołowiówkę. Lud zbierał się i tłoczył na jego

spotkanie. Pytali, dlaczego się tak  zebrali, i co 
mieli do czynienia?

Jurew icz odpowiedział im, że wystąpili tak, 
aby upomnieć się o swoje prawa, bo rząd mo
skiewski gniecie, uciska i mordnje lud biedny.

— Dlaczego jesteście uzbrojeni? — pytali 
znowu. — Czy czasem nie idziecie na nas, aby 
przywrócić pańszczyznę?

Jurew icz wtedy chcąc dać im dowód, że u- 
fać mu mogą, kazał powstańcom broń porzucić. 
Zaledwo to uczynili, chłopi rzucili się na bez
bronnych, i haniebnie ich wymordowali. Ju re 
wicz sam zbity, leżał w rowie bez przytom no
ści, i w inien był swoje ocalenie temu, że chłopi 
opuścili go jako nieżywego. Gdy przyszedł do 
siebie, z trudnością doAvlókł się do przyległego 
dworu, gdzie pierw szą pomoc otrzym ał. W ysłany 
wkrótce potem do Paryża, pomimo siły  młodej 
i natury  zdrowej, już się nie wyleczył. W pare 
la t później umarł.
i gubernii Mińskiej tak ą  samą staczał wal- 
kę B. Swiętorzecki ’). Oprócz niechętnych chło
pów  ̂ mial do pokonania ogólny roztrój, niepo
rządek i niew iarę w ruchu. Moskale puszczali 
pomiędzy ludem wieści, iż panowie chcą pań
szczyznę przywrócić. S tanął Swiętorzecki na
m  l  , pomimo olbrzymich trudności.
Moskale m ajątek jego ta k  zniszczyli, iż kamień 
na kam ieniu nie pozostał. Zorali to miejsce, 
gazie wznosiły się budynki, tak, że dzisiaj pole 
tam tylko pozostało.

Trzeba więc było wzajemnie porozumieć się 
i popierać, chociaż prawda, iż rzeczą było tru 
dną w owym czasie, w którym  każdy bez wy- 
Jdtku liczył na cudzą pomoc, prawda, iż każdy 
aowódzca nie małą pracę m iał na głowie, my
śląc o swoim oddziale, a główno-dowodzący o 
kraju, którego miał z M oskali oczyścić, prawda, 
że gdy organizacja wojskowa była w zawiązku, 
trudno było spojrzeć poza obrębem swojej p ra
cy w ew nętrznej, ale porozumienie się wzajemne 
było niezbędnem, i jeżeli dowódzcy korpusów w 
tym duchu działać nie mogli, byli na to woje
wodowie, komisarze rządu narodowego, byli u- 
rzęduicy adm inistracyjni, których obowiązkiem

*) Jest na emigracji.

było kraj cały zorganizować jeszcze przed wy
buchem, w jedną sieć komunikacji i porozu
mienia.

Obwinienia n t  nikogo tu  nie rzucam, Boże, 
jakże żądać doskonałości w kraju gdzie wszyst
kiego brakło, gdzie trzeba było walczyć z we
wnętrznym  nieprzyjacielem, stokroć straszniej-^ 
szyrn od zew nętrznego; daleki jestem  od myśli 
obciążenia czem kol wiek świętej pamięci Zygmun
ta  Sierakowskiego, tej wielkiej, szlachetnej i wy
bitnej postaci, którego historja nasza uważać mo
że za jednego z większych bohaterów wojny o
niepodległość.

VI. '
Zebrauie oddziała Kaszłejki. — Przybycie Bitisa i 
Giedgowda. — Pułk w komplecie. — Pochód woj
skowy po k ra ją .— Giedgowd na zw iady.— W zię
cie jego prze* Moskali. — Jego ucieczka z nie

woli. — Rozbicie palka na bataliony.
Stosownie do danego rozkazu oddział puł

kownika Kuszłejki zebrał się w lasach tronkiń- 
skich w samą przewodnią niedzielę.

Przybyli też Giedgowd i B itis, w ysłani w 
powiat szawelski dla organizowania m łodzieży; 
przyprowadzali ze sobą 120 ludzi.

Po rozpatrzeniu się dokładnem w kwestji 
organizacji oddziału, gdy widział pułkownik, że 
po większej części wszyscy stanęli na miejsce, 
nakazał wymarsz do lasów dyrgajckich, gdyż 
stanowisko jak ie  zajmował było niebezpieczne i 
niedogodne dla oddziału.

Zająwszy tę nową pozycję wziął się na
tychm iast dowódzca do nowych trudów. Rozpu
szczeni żołnierze sprowadzili wielu ochotników, 
trzeba więc było pomyśleć znowu o robieniu 
kos i pik dla niemającyck broni, Ruch znowu 
zapanował wielki, znowu stu letn ie  dęby pusz
czy powtarzały echa kowalskich miotów, zn°; 
wu zw ijała się w iara kolo m usztry i ćwiczeń 
wojskowych,

(C. d- n.)



tofli amerykańskich, które do kality  oddałem for
nalowi. Do Podlodowa miałem jechać po świę
tach  i zabrać zarazem cygany. Wracam do do-„  „  v   — ■ v*V VIV~
ma, M arcin oddaje m i pięć kartofli; dwa upiekł 
na  próbę, sypkie, mączki dużo.. — '-: -... zrobię zamianę, 
niech tylko święta przyjdą. Minęła Wielka nie
dziela, mija poniedziałek; słota. Człowiek siedzi 
w domu. W torek pogodniejszy sprowadził kilku 
łaskawych sąsiadów. Pokazuję im kartofle — 
chwalą. We środę postanowiłem jechać nieodwo
łalnie. W ysłany do Janowa posłaniec, po odjeź 
dzie gości, wieczorem przynosi mi lis t z Lubli
na, w którym kolega zapytuje, czylibym się nie 
zdecydował wysłać do biura tajnej policji w Pe
tersburga pięć kartofli?... albowiem w drugie 
święto strzelano na cara pięć razy, ale śladu po 
kulach nie odszukano zaraz — a „w L u b lin ie"— 
stoi w liście — „klasa czynownicza przedrwiwa 
pięciowiatrową kom edję, nazywając zamach 
s z k a n d a ł e m .  Choć się ślady kul odnajdą (pi
sze dalej Lublinianin) to kartofle twoje ozłocone 
mogą zająć miejsce w muzeum osobliwości, i wy
stawione zostaną na widok publiczny... i bły
szczeć będą jak  gwiazdy opatrzności, która Ole- 

•zeże, aby całemu światu dać widomy znak, 
że car-boh jes t potrzebny dla świętej Moskwy. 
Radzę ci spieszyć, zanim komisja śledcza nie 
wsadzi szóstej kuli do rewolweru, i zanim re 
wolwer nie dostanie się w rece ni- -V

sia strzeże,

—„ ręce niewtajemniczo
nych, albowiem wtedy kule będą musiały być 
odpowiedne do kalibru bifw * — --------- '„ iuusiaiy D]

kalibru lufy, a teraz rewolwer z 
odpowiednim do kul swoich kalibrem mógłby być 
jeszcze sfabrykowany... A więc tak ?  nowa tra - 
westacja gospodarskich zajęć w Petersburgu! 
Szatani spiknęli się na moje udręczenie! Za
miast do Podlodowa, wa środę pojechałem do 
Janowa. Ruch, rejwach na  Krzemienieckiej uli
cy, stupajki pijaniusieńkie, oficerowie w kasynie 
wyprawili owacyjną bibę, i... odtąd następuje
zmiana w obrazach mego widzenia — jak  Mic
kiewicz mówi.

Do tego czasn wypadki, poczęte u nas, gru- 
bniały w Moskwie. Trawestacja ich w całokształ
cie pojęta, będzie podobna do głowacza; cienki 
ogonek byl w naszym rękn, w imperji drgał łeb 
płaski. Obecnie postać rzeczy zmienia się. W mig 
za napadem przewrócono kota ogonem. Socjali
ści wystosowali odezwę, i zaadresowali ją  do ca
ra... bęc! z całej Polski nakazują wysyłać adre
sy, ale mniemam, że nie tak  stylizowane jak  od 
związku egzekucyjnego (?). Na cara zamierza się 
bezprawie... w Polsce nieustanne bezprawie

— gna nym legalnym, u- 
sankcjonowanym, — w Petersburgu pojmą k il
ku wojskowych do więzienia.... u nas na 
dość wielką skalę teraz zarządzają brankę 
rekrutacyjuą, k tóra w istocie je s t okropnem 
pojmaniem ludzi do niewoli. A. rewolucja gwarna 
w carstw ie .. Bóg wie jakiem i piekielnemi gło
sami jeszcze zaryknąć może w Polsce? Dlatego 
uważam, iż bardzo byłoby na dobie, gdyby 
Stańczycy, głośni z antirewolucyjnych misyj. 
gdyby uśmierzy ciele buntowniczych porywów 
wyprawili się do moskiewskich gubernii, aby 
socjalistów spiorunować kazaniem. Czemuż nie ? 
wy bohaterzy odważni, gdy waszym przeciw ni
kiem jest... w ia tr 1 Lojalność zapiecowa nie 
dowodzi an i śmiałości an i rycerskiego d u ch a! 
Ladzie przejęci swem powołaniem, nie tchórzą 
wobec niebezpieczeństwa: Dżuma i tryumfujący 
Dr. Biesiadecki! Czemużby nie można powie
dzieć: Socjalizm i  zwycięzkie Stańczyki? Nuże- 
no zuchy! zrobimy składkę na koszta podróży, 
choćby dla całej kliki krakowskiej. Ależ ona 
potrzebną je s t w kraju, Któżby w rzeszczał: 
gore! gore! kiedy ktoś n. p. zapali fajkę? Oto 
mi korona rycerskości i odwagi programów... 
echa czkawek rewolucyjnych.

Warszawa d. 16. kwietnia.
©  Zapewne we Lwowie oddawna już wia

domo o demonstracji, jaką  carowi urządziła pu
bliczność petersburgska w te a tr z e ; my jednak 
teraz dopiero dowiadujemy się szczegółów bliż
szych. Gdy car u jrzał tylko, że publiczność nie 
podnosi się z miejsc swoich i nie śpiewa hy
mnu narodowego „Boże caria chrani“, zbladł ze 
strachu i chciał natychm iast uciekać z teatru , 
lecz gdy w miejsce entuzjastycznych okrzyków 
i słów hymnu usłyszał w ołan ia: „konstytucji", 
„wolności", tak dalece strac ił przytomność, że 
nie umiał się cofnąć, tylko drżał ua całern cie
le. Dopiero gdy następca tronu zaczął uspokajać 

^_^W 2burzone umysły obietnicami, prośbami o cier- 
' '" 'p l iw o ś ć  i gdy w skutek tego zgiełk uciszał się, 

car odzyskał siły i czempręozej wycofał się z 
nieprzyjemnej pozycji, ratując się ucieczką do 
dworca. Od tego czasu w ciągłym jest strachn 
i wcale z pokoju nie wychodzi, pomimo tego je 
dnak kazał wszystkich w pierwszej kijowskiej 
sprawie obwinionych rozstrzelać. Ztąd w Kijo
wie umysły wzburzone i wszystko tli się pota
jemnym ogniem zemsty, czekając tylko stanow
czego powiewu w iatru, aby wybuchnąć płomie
niem jawnym. Chodzą tu  pogłoski na tle  tego 
wzburzenia najrozmaitszej treści, z których wie
le musi być przesadzonem echem rzeczywistości 
lub częstokroć zupełnym fałszem. Tak n. p. od 
dni pięcia nurtuje wieść, że gubernator kijow
ski wyjechawszy z żoną na  spacer, zginął bez 
śladn wraz żoną, dzieckiem, kolaską, służbą i 
końmi. Czyż więc może to być prawdziwem, 
kiedy, je s t nieprawdopodobnem ? ^  J  — O)irW/JIUUU0D61Ii •

^Śmierć wielkiego księcia W acława Konstan- 
iynowicza, urodzonego w czerwcu 18G2 r. w 
W arszawie, nie była naturalną. Już 
dzienniki moskiewskie fakt śmierci

uiy 2 tutejszych źródeł oficjalnych. NaWet fiO 
tej chwili (3 godz. po poł. d. 16. kw ietn ia) ni8 
pozwolono gazetom zamieścić tej wiadomości, że 
zabójca nazywa się Sokołów, że był dotąd u 
rzędnikiem wyższym w ministerstwie skarbu 
(radca stanu), że ma 35 lat, że przed zama
chem na ca ra  przyjął truciznę, aby nic nie wy
dać pod torturam i. Telegram taki przyszedł 
lecz cenzura zabroniła go umieścić w gazetach. 
Już w ostatnim liście z d. 7. 1). m. donosiłem 
wam, że ostrzeżenie dla cara sam czytałem, w 
Petersburgu podobno na rogach ulic przylepiono 
podobne. Sokołow też nie myślał wcale ra 
tować się ucieczką i dlatego strzela ł dobrze, 
lecz znakomita, widać, koszulka stalow a zacho
wała cara. Kotzebue w strachu wyjeżdża oto
czony na okół kozakami, gdyż i on otrzymał 
podobne ostrzeżenie. Ja  tylko nie rozumiem ce
lu zabijania cara, chyba że zaraz m iała wybu
chnąć rewolucja, bo inaczej na miejsce starego 
zasiadłby na tronie młody, który prawdopodo
bnie nie byłby łaskawszyiu od ojca. SokołoW 
podobno żyje jeszcze po daniu mu antidotum, i 
policja nie mogła się nic od niego dowiedzieć, 
jak tylko to, że losem był naznaczony na za
bójcę, że po śmierci jego, która, jak  mi mówił, 
ma być nasieniem przyszłości, kto inny z przy- 
siężonych będzie musiał rolę jego dokończyć.

W ogóle organizacja Moskwy pod względem 
rewolucyjnym jes t nader sprytnie urządzoną, a 
chociaż podstawy jej zapożyczone są od naszej 
organizacji z r. 1863, lecz trudniej ją  odkryć 
niż naszą. U nas bowiem stanow iła jeden, nie- 
rozdzielny łańcuch zstępny, tam zaś łączności 
takiej nie ma, je s t bowiem kilka lub naw et k il
kanaście kółek, które prócz jednakowej idei nic 
wspólnego z sobą nie m ają — przynajm niej do 
czasu. Przekonani są, że od czasu, gdy izolowa
ne dzisiaj cen tra sprzysiężenia zaczną się łą 
czyć w jeden rząd podziemny, gdy powstanie 
główny komitet, od chwili tej powtarzam, za
cznie się pole dla szpiegów ; i jeżeli chwila ta  
nastąpi przed wybuchem ogólnym, policja wiele 
odkryje.

Co do miejscowych wiadomości, to mogę po
dzielić się z wami autentyczną a bardzo pocie
szającą dla kra ju  wiadomością, że russyfikacja 
w Królestwie osłabnąć ma niedługo, a to z tego 
powodu, iż rząd znosi trzy  gubernie w Króle
stwie ze względów ekonomicznych : Kielecką,
Siedlecką i Łomżyńską. Że je s t to dobrodziej
stwem dla nas, zaraz się wytłumaczę.

W tych trzech guberniach spadnie z etatu, 
podług obliczeń samych Moskali, ze 4.500 urzę
dników żonatych, dzietnych, stanowiących fami
lie. a więc niejako kolonie; 3.000 familij mo
skiewskich pozostanie bez chleba i wpływu — 
w okolicach więc tych żywioł moskiewski osła
bnie, bo Moskalowi u nas n ik t ręki nie poda.

Najprawdopodobniej dzicz ta  wyniesie się 
r.uu, zkąd przyszła i powiększy obóz malkon
tentów w carstw ie. W yżsi urzędnicy nie prze
padną, obłowili oni się już dosyć, a zresztą 
pójdą w senatory, w gubernatory i t. p. Polacy 
zaś spadli z etatu , przynajmniej dotychczas 
rzadko kiedy zmarnowali się bezprodukcyjnie, 
najczęściej w kraju , coraz więcej na drogę prze
mysłu wchodzącym, siły tych ludzi zużytkowują,

T o w am jtw a ubezpieczeń „Slavia“, które obda
rza pojjtHyncze gminy sikawkami, wzywa To
warzystwo wzaj. ubezp. w Krakowie, aby we
szło w tjm  kierunku w ślady „Slavii“, co we
dle zdatia autora doprowadzi do utw orzenia 
p r z y n  aj  m n i e j  jednej fabryki krajowej sika
wek, zatrudniającej p a r ę  t y s i ę c y  r ą k  po
trzebujących zarobku.

Pomijając milczeniem iluzje tego rodzaju, 
poczuwamy się jedynie do obow iązku wyjaśnić 
postępowanie „Slavii“ przy obdarzaniu gmin si
kawkami, a zarazem wskazać naszą dotyehcza- 
sewą w tej mierze praktykę.

Wedfe §. 4. s ta tu tu  ogniowego „Slavii“ ma 
być 40'/„ corocznej pozostałości użyte na  orga- 
Biiację .straży ogniowych, zakupno sikaw ek i 
Przyborów pożarniczych. Pozostałość ta  dzieli 
śi#. ną  tw oty  po 500 zł. w. a. i z udziałów 
tyeh zakapuje „Slevia" przyrządy ogniowe z fa
bryki br*ci Smejkid dla tych gmin, które Rada 
nadzorczą „S lav ii“ oznaczy. 5. s ta tu tu  „Sla-

potrzebie odpowiadają. S traże ogniowe organi
zowane przez Towarzystwa ubezpieczeń nie bę
dą wedle naszego głębokiego przekonania nigdy 
należycie odpowiadać swemu celowi.

Reasumując nasze działauie w tym kierun- 
su, podajemy do wiadomości szali. Redakcji, że 
dotąd zasililiśm y 85 straży  ogniowych ochotni
czych niezwrotnyini datkami, udzieliliśmy kil
kudziesięciu gminom i obywatelom pożyczek 5% 
wydanych na sprawienie przyrządów, — ty tu 
łem rem uneracji za skuteczną pomoc wynagro
dziliśmy kilkadziesiąt straży, — śmiało przeto 
powiedzieć możemy, że nasze działauie aczkol
wiek ciche i skromne w tym kieruuku w sku
tkach swych jes t nieporównanie pożyteczniej-

v ii“ o rzela  dalej, że rekw izytu ogniowe w ten

a gdyby nawet i kilka set jeduostek było zmu

 ioa.1 śmierci samej opi
sują niejeduakowo, dowodzi, że coś nieczystego 
tkwić musi w tym fakcie. •

w
1   .i*ołijis.*5 jego mo

żna odnaleźć w kościele katedralnym  naszym, i 
lu  WVrok i...-, j

   .v  nieczystego
tkw ić musi w tym fakcie. Powiadają, że ś. p.
książę był wychowywany w zasadach 
rzymsko-katolickiej, że nawet metrykę 
żna odnaleźć. w kn i-iai-

y lary

 -.uj ui naszym, i
że z tego powodu wyrok śmierci już dawno był 
na niego podpisany. To znowu inne wieści gło
szą, że nieboszczyk zamięszany był

aby jako zbyt młody 
śledztw ie; słow“m, że

m orderstwa Mezencowa, L  n ^ e ^ a ^ 8^ *  
sprawie tej odgrywał, i że z re*o powodu Zg J  
dzono go z tego świata, . gca
nie wyśpiewał za nich w 
zginął z ręki uhiB nów , ezj też innycL B o n 
ków partji przewrotu. Ja  nie chcę przypisywać 
wieściom tym wiary, utrzymuję wszelako że w 
książę nie um arł śmiercią naturalną, i 
ści rozsiane w ..ej m aterji muszą mieć choć ciąń 
prawdopodobieństwa, jeżeli uporczywie się u trzy
mują

Tak samo i o śmierci feldmarszałka księcia 
Bariatyńskiego powiadają, że nie była natu ra! 
ną, lecz że go o tru ła partja Adlerberga za to 
że był przyjacielem Polaków, że przed, kongre 
sem berlińskim  namawiał cara do oddania Pol 
sce tego. co jej sprawiedli wie należy się. A 
car ulegał często wpływom ś. p. księcia teld 
m arszałka, bano się, aby nie uległ prośbom swe 
8o przyjaciela i nie dał Polakom wolności, nie 
dając jej Moskwie, z czogo wyniknąć mogłaby 
jeszcze większa zawiść do Polaków, a nawet 
rewolucja przed czasem w Petersburgu.

Po nad wszystkiemi wszakże wypadkami 
dziś góruje zamach na cara. Prawdopodobnie 
Wy z telegramów więcej szczegółów wiecie, luz

szonych szukać karjery  w M oskw ie, to ile za 
to jednostek z pod łap moskiewskich wyzwoli 
się. Za zniesieniem gubernii, zniosą rządy gu- 
bernialne, izby skarbowe, komendy żandarm skie, 
izby do spraw włościańskich, sądy i inne insty 
tucje związane z gubern ią; ze zniesieniem 49 
powiatów, 49ciu satrapów ze swoją zgrają za
przestanie demoralizującej swej czynności, pp 
Kutaniny, Klimenki i im podobni, będą musieli 
wynosić się z P o lsk i, którą tak  drogą kosztują 
od szesnastu lat. Niemniej znieść mają wszyst- 
kięh komisarzy włościańskich, ten żywioł socja 
listyczny, który jak wrzód rozsiadł się na u- 
jarżmiouyck karkach Polaków. Ztąd perspektywa 
uśmiecha się dla kraju, że zniesienie służebno
ści i wszelkich serw itutów , będzie musiało nare
szcie nastąpić, czy to na drodze przymusowego 
wywłaszczenia, czy też dobrowolnej urn iwy po
między interesow anym i, umowy notarjalnpj, nie 
potrzebującej zatw ierdzenia władzy, edyż w ła
dze te w łaśnie znoszą, jak  to zrobili już w 
Moskwie.

Słowem, zdaniem naszem, na reformach po
wyższych adm inistracji, kraj nasz może tylko 
skorzystać, a choć jednostki ucierpią chvrilowo, 
lecz i one niedługo czasu będą potrzebowały do 
przekonania się, ae pracować można uietylko 
w bióracli rządowych, że i pryw atna droga stoi 
otworem. . . .

W czoraj i dzisiaj Jagi u nas powiewają — 
wczoraj z przyczyny Sokołowa, czy jak  w tej 
chwili nadeszłe telegramy głoszą Sołowiewa, 
dzisiaj na pam iątkę dziesięcioletnią wvbavTienia 
cara od podobnego wypadku. Illum iuacja musi 
się palić w t .kicri razach, a każdy dom obowią
zany pewną ilość flag wywiesić po u k a z u  ober
policm ajstra,

W okolicach W aiszaw y oprócz lOciu cegiel- 
niowych, mają powstać cztery wielkie fabryki, a 
w samej W arszawie piąta, ogromna fabryka 
lamp. Na Nowym s wiecie ma się wznieść ua 
miejsce ogrodu dzisiejszego zwanego „Foksalem" 
13 pięknych domów z oficynami i ma podobno 
powstać nowa ulica, prowadząca do O rdynarskiei, 
a idąca w równoległym kierunku do Wisły.

Podczas św iąt mieliśmy śm cg, od wczoraj 
jednak pogoda prześliczna zawitała.

Cyrk Salom ońskiego, mający oprocz koni 
pięknych mnóstwo małp wszelkiego rodzaju, 
przyciąga mnóstwo widzów, tak, że o bilety tru 
dno, przynajmniej piszący te slow a nie mógł już 
po i iZ wtóry dostać stosownego dla siebie miej
sca. Młodzież w arszaw ska dla małp podobno 
pięknych i przyzwoicie wychowanych, gnujwa 
zegarki i fu tra pozastawiać, byle tylko spojrze
nie ulubionej swej małpeezki za ofiarę tę, choć 
w przelocie złapać. To też Salomoński s ta ra  się 
o ładne m ałpki, bo wie z dośw iadczenia, /.e 
nie ma ueny, kturejby W arszawa mu nie zw*>’

2 procentem za ten towar, 
w chwiL dowiaduję się, że do C zę/tknw
rozruch?6 strz;e1lano i że z'now były tam  jakieś 
t, . . y> w skutek których telegrafowano do

> a car na depeszę tę kazał odpo-
l-ozstrzelaż! T.ln°iW“ ych raz 'itre la t’“ (w innych  
rv s ta ra ł • - gubernator siedlecki, któ-

szem od działania „S lavii“.

Mowa
na posiedzeniu

H i t u s n e r aP
przedl. Izbyr posłów z dnia 18. 

kwietnia.

ciła

S!3.-na- ra)ei s<:e Własowa do W arszawy,,  — n  lasowa do VY a
ma iść po zniesieniu gubernii sied leck iej  
bernatora do Grodna. na gu

S t r a ż e
ze ogniowe i asekuracja 

krakowskat a
Dyrekcja krak. Towarzystwa wzajemnych 

ubezpieczeni przesłała nam pismo następujące 
które z zastrzeżeniem odpowiedzi umieszczamy

W nr. 82 Gazety Narodowej z dnia 9. kwie- b. r. umieszczona zr.afQv »tn ia . r. umieszczony został artykuł pod tv tu  
„Straże ogniowe i T o w a rzv st» V  . . yr.u'łem: .straże ogniowe i Towarzystwo wzaje

mnych ubezpieczeń w Krakowie."
Autor artykułu  tego oceniając postępowanie

sposób kasztem „Slavii“ zakupioue p o z o s t a j ą  
w ł a s n o ś c i ą  „Slavii“, oddają się przeto tylko 
do użytkowania gminie na t i k  długo, jak  długo 
peWne przez „Slavię“ podyktowane warunki 
przez_ tę  gminę dopełuiaue będą. Skoro zaś 
„Slayia" uzna, że w arunki te nie zostały do 
pełnione, inoże zażądać zwrotu sikawki, k tórą 
gmina oto wiązaną je s t swoim kosztem do Pragi 
odesłać. Tak opiewa jeden z warunków, ir re 
wersie prżez Gminę podpisać się mającym umie
szczony.

Były już wypadki, a mianowicie w gminie 
Rostin u ; Morawach, że gmina zrzekła się p re
zentu, nil. mogąc przystać na w arunki „S lay ii.“

Z powyższego wyjaśnienia wynika, że s i
kawki w Jtten sposób rozdawane, jakkolw iek za 
kupione za zatrzym ane 40°/0 niewypłaconego 
członkom'Zwrotu, nie są własnością gmin, lecz 
własnością „S lav ii“ , a dowodem tego najjaśniej
szym, że „S lav ia“ w bilansie swoim za r. 1877 
wykazuje pomiędzy swemi aktywami sumę 
41.500 zł. jako wartość przyrządów pożarniczych 
gminom powierzonych, które to przyrządy, jak 
już wyżej wspomniano — na żądanie „S lav ii“ 
oddane być muszą.

Pozostawiamy przeto uznaniu szan. redakcji 
czyby członkowie nasi zgodzili się na to, abyś
my wstępując w ślady „S lavii“ ukrócali człon
kom zw roty o 4 0 rocznie,  i m ajątek ten, któ 
ryby przy takiej operacji doszedł obecnie w na- 
szem Towarzystwie do sumy miljona zł. uloko 
wali w sikawkach, a nadto te sikaw ki za  pie
niądza członków zakupione w ykazywali jako 
aktywura Towarzystwa, a zarazem jako prezenta 
członkom rozdane.

W Galicji rozdała „S lav ia“ , o ile nam wia
domo, na powyższych zasadach dopiero jedną 
sikawkę, gdyż dystrybucja sikawek odbywa się 
w stosunku do rozwoju interesów „S lavii“ w po
jedynczych krajach koronnych.

Natomiast wprowadziła „S lav ia“ w Galicji 
inny jeszcze lepiej obmyślany sposób obdziela
nia gmin sikawkami — a mianowicie ' "  
m ieszkańcy pewnej gminy zobowiążą się przy
stąpić zbiorowo do tego tow arzystw a, jeżeli się 
zobowiążą ubezpieczać swój majątek' przez la t 
10 w „Slavii“ — jeżeli dalej roczna opłata 
tej gminy cô  najmniej 500 zł. wynosić będzie, 
i jeżeli w końcu zarząd gminy zajmie się b e z 
p ł a t n i e  przez la t lo  odbiorem należytości 
sprawam i agencyjnemi — w takim  razie gmina 
otrzyma w p r e z e n c i e  s ikaw kę, k tóra prze
chodzi na jej własność po 10 latach.
. . Ponieważ prowizja płacona przez „Slavię“ 
tej agentcKŁwynosi co najmniej iu"/0, przeto roz
wiązanie zagadki powyższej zaw iera się w tern 
że nie „S lavia“ robi prezent gminie ale zarząd 
gminy poświęca swoją pracę przez 10 la t  dla 
„Slavii“ bezinteresownie. „S lavia“ zyskuje na 
oszczędzonych przez to wydatkach minimum 
500 zł., przykuwa członków do Tow arzystwa na 
la t 10, i wspaniałomyślnie udziela za to sikawkę, 
k tóra przez la t 10 je s t własnością ,,S lavii“ i 
może być przy niedopełnieniu powyższych wa
runków odebraną.

1 autor artykułu  wyżej wspomnianego na
zywa to rozwojem ogólniejszej myśli! My uży
libyśmy na to  ̂try  wialniejszego ale praw dzi
wszego orzeczenia streszczającego się w słowach 
zam ydlauia oczu.

Opłaty asekuracyjne w „Slavii“ nie są n iż
sze od opłat w Towarzystwie naszem, w wielu 
wypadkach szczególniej przy ubezpieczeniach 
wiejskich są one wyższe. Pomiędzy „Slavią“ a 
Towarzystwem naszem zachodzi tylko ta  różni
ca, że my rozdaliśmy członkom tytułem  zwrotu 
przeszło 2 miliony złr. w. a., gdy zw roty dotąd 
przez „Slavię“ członkom wypłacone, naw et na 
wzmiankę nie zasługują. Niechaj członkowie n a 
si w pojedyńczych gminach zrzekną się na ko
rzyść innstytucyj straży  ogniowych swoich zw ro
tów, a niepotrzebują zaprzedawać się nikomu na 
la t 10, nie potrzebują oddawać się w kuratelę 
„Slavii“ i poświęcać pracę bezpłatną dla „Sla- 
v ii“ przez la t 10, gdyż przy lakiem  zrzeczeniu 
się zwrotów 4 —5 la t wystarczy na to, aby ka
żda gmina miała własną sikawkę kupioną za 
własne oszczędności w skutek ubezpieczania się 
w naszem Towarzystwie, gdy tymczasem dzisiaj 
gminy te przy stosunku ze „Slavią“ poświęca
jąc swą pracę bezinteresow ną dla „Slavii“ wy
rządzają jej łaękę, a dziennikarstw o krajowe 
staw ia „Slavię“ na piedestału dobroczynnej in 
stytucji, świadczącej łask i gminom tutejszym.

Taka je s t operacja sikawko wa „Ślavii“ w 
rzeczywistem świetle przedstawiona.

Winniśmy jeszcze nadmienić w kilku wy
razach, jakiej drogi nasze Towarzystwo się trzy- 

wspieraniu instytucyj s traży  ognio-

Ki* wydajemy wprawdzie szumnych pro- 
E 1̂  me łowimy gmin na 10 letnie zaprze-
zasilamvę’każ!b. Ĉ ełpimy się d ar°wiznami, lecz 
o e k t i ó L  l ą  zawiązującą się s traż  ogniową 
t J J S J T S  •kr m,,ym datkiem  na pierwsze po- 
tw o  6 my Sinmom 1 osobom prywatnym
S  nY r 'wCym Pożyczek do spłaty w kilku la- 
t a c h n a  o /„ w c<du nabycia sikawek i przy
rządów pożarnych, sprowadzam y te sikawki 
pizyrządy z pierwszych fabryk po cenach fa
brycznych udzielamy strażom ochotniczym we 
Lwowie i Krakowie stałe roczne subwencje, wy
nagradzamy każdy energiczny ra tunek  straży 
ogniowej, udzielamy premie sikawkom najpierw  
do pożaru przybywającym, wspomagamy z fun
duszu na ten cel złożonego członków straży  o- 
gniowej, którzy prZy uiesieniu ra tunku doznali 
uszkodzenia lub kalectwa, i zachęcamy gminy 
do tw orzenia straży  ogniowych ochotniczych.

Więcej nie robimy, bo większą działalność 
w tym kierunku, nie poczytujemy za korzystną 
przy obecnych okolicznościach. Zrobimy jednak 
niezawodnie i więcej, ale dopiero wtenczas 
gdy sejm uchwali dla kraju odpowiednią usta
wę policji ogniowej, oraz gdy z ram ienia W y
działu krajowego delegowani będą komisarze 
nadzwyczajni, celem organizacji straży  ognio
wych ochotniczych i zdaw ania o takowych rela- 
ojb o ile one rzeczywiście powołaniu swemu i

(Ciąg dalszy.)
Jeżeli przy rozprawach budżetowych w la 

tacli 1877 i 1878 z tych (polskich) ław nie 
przypomniano dawnych rezolucyj Izby posłów 
bezowocnych usiłowań galicyjskiej reprezentacji 
przypisać to należy głębokiemu zniechęceniu, 
uzasadnionemu brakowi zaufania, wywołanemu 
postępowaniem rządu. Gdy jednak w tym roku 
dokonano w m inisterstw ie częściowego odświe
żenia krwi (wesołość), o którem głoszą, że jest 
w naszej myśli korzy,stnom — to korzystam z tej 
sposobności, aby sprawę tę podjąć na nowo, 
rządowi ponownie przypomnieć jego obowiązek 
przestrzegania interesów kraju i całej mouarchji, 
i prosić go, aby uwagę swą od spraw  zewnę
trznych, nieraz chorobę i śmierć sprowadzają
cych, (w esołość— głosy: bardzo dobrze!) zwró
cił na chwilę ku środkom, które mogą w pewnym 
stopniu chorobom i śmierci zapobiedz.

Przechodzę obecnie do lustoryczno-staty- 
eznego wyłuszeiiia tej sprawy. Jednym z pierw
szych kroków cesarzowej Marji Teresy po za
jęciu Galicji było założenie zupełnego uniwersy
tetu we Lwowie, zarządzone pismem odręezuera 
z dnia 10. lutego 1773. Ale że jak  się samo 
przez się rozumie, założenie to nie mogło być 
dokonane od razu, przeto uwzględniając najpil
niejszą potrzebę ustanowiono tymczasem Colle
gium medicum, które tegoż 1773 r. rozpoczęło 
swe wykłady. Gdy potem uniw ersytet lwowski 
w roku 1877 na mocy dyplomu cesarza Józefa 
formalnie otw arty został, nie brakło na nim fa
kultetu  medycznego, który  is tn ia ł przez la t 21 
aż do nieszczęsnego roku 1805, w którym wojna 
i rozprzężenie finansowe spowodowały przeobra
żenie, a raczej zdegradowanie uniw ersytetu lwow
skiego ua lyceum. Ale i wówczas uczuwano 
mądrzej i bardziej po ludzku, niżeli dzisiaj bez
względną potrzebę nauk medycznych, i utwo
rzono w roku 1806 szkołę medyczuo-chirurgi- 
czną. Gdy tedy w r. 1818 łyceum lwowskie o- 
trzymało napowrót praw a i przywileje uniw er
sytetu, pomyślano także o wydziale medycznym, 
jak  świadczy umieszczenie jego pieczęci na dy
plomie uniwersytetu. Ale że A ustrja tak  do
brze jak  piekło wybrukowana je s t dobremi za
miarami (śmiech), przeto dobry ten zam iar po
został przez la t 60 niewykonanym z tą  różnicą, 
że w najbardziej absolutnych czasach zapewniano 
wciąż stany krajowe i senat akademicki, iż 
ciągle myśli o utworzeniu wydziału medycznego, 
gdy przeciwnie w epoce konstytucyjnej ani Izba 
poselska, au i sejm, ani Wydział krajowy, ani 
podawane za ich pośrednictwem petycje w szyst
kich stowarzyszeń i ciał, nie uznano za godne 
odpowiedzi, objaśniającej kilku słowy to zanie
dbanie.

Z wszystkich uniwersytetów austrjackich 
jeden tylko lvvowski nie posiada wydziału le
karskiego, a przecież uniw ersytet nie posiada
jący tego wydziału nie inoże zwać się uniw er
sy tetem , gdyż pomiędzy 100 uniwersytetam i, 
które obecnie liczy Europa, tylko 15 niema wy
działu lekarskiego,

Z tych 15 odliczyć jeszcze potrzeba Mun
ster, noszący nazwę uniw ersytetu, ale będący 
właściwie tylko wydziałem teologicznym. Odli
czyć należy sześć nowo założonych uniw ersyte
tów, mianowicie w Czerniowcach, Klausenburgu, 
Zagrzebiu, Odessie, Jassach i Belgradzie, które 
prawdopodobnie uzupełnią się z czasem. Trzeba 
w końcu odliczyć cztery stare  włoskie, z braku 
słuchaczów na zwinięcie przeznaczone, w Camo- 
rino, M acerata, Urbino i SassaH. Skoro te 
wszystkie odliczymy, to ze wszystkich 10(J eu
ropejskich uniw ersytetów  pozostaną tylko 4 da
wne, i nadal istnieć mogące, które wydziału le
karskiego nie posiadają.

Rzućmyż teraz okiem na rozpołożenie tych 
wydziałów, wywołane potrzebą i troskliwością, 
to ujrzymy, że w Szwajcarji wypada jeden wy
dział lekarski już  na 680.000 mieszkańców, w 
Niederlandach na l,300.o0u, w Grecji na 1,400.000,

europejskim, w którym taki, jak  nigdzie panuje 
niedostatek powołanych ku ratowaniu życia ludz
kiego osób, i którego nieustaujych nawoływań o *  
pomnożenie liczby lekarzy, rząd wrzekomo przy
chylny z najzimniejszą obojętuością nie słucha, i 
takowe na bok usuwa. Jeżeli zaś ów niedostatek 
porady lekarskiej, lekarskiego oka i pioczołowito- 
ści w Galicji wschodniej, jnż w zwykłych stosun
kach i w latach zwyczajnych je s t ubolewania go
dną i bolesną rzeczą, to w chwilach nadzwyczaj
nych, w razie wybuchu epidemji staje się nie do 
zniesienia. Dowodem tego jest grasująca w roku 
1873 cholera, k tóra w samej Galicji zabrała 110 
tysięcy ludzi, podczas gdy w całej Cislicawji u- 
marło na nią tylko 2 0 .0 0 0 , tak dalece, że w nic^ 
których powiatach, jak  n. p. Staromiejskim, Droho- 
byckim i Rohatyńskim więcej niż dziesiąta część 
ludności ubyła, tak, że wyraz „zdziesiątkowanie" 
nie wystarcza tu już na oznaczenie wysokości spu
stoszenia niniejszych powiatów.

Epidem ia ta  wywołała z powodu zupełnego 
braku pomocy lekarskiej tak oburzający stan  po
wszechnego opuszczenia, tak  rozdzierające 
rozpaczy, że tym, którzy jak  ja, ze zgrozą d o ^ ^  
żyli ich, pozostaną na wieki w pamięci. Całe 
gminy, jak  np. gmina Tatarynów, w powiecie 
Rudeckim, uciekły panicznym zdjęte strachem, 
przed gospodarzącym w ich chatach śmierci anio
łem, z całemi rodzinami w lasy, gdzie obozo
wały pod golem niebem bez dachu i ratunku.

Lekarze, przydzieleni naraz 20 lub więcej 
gminom, objeżdżali je, dawali, siedząc na wozie 
lekarstw a, środki desinfekcyjne i instrukcje wój
tom gminy, odbierali od nich listę zm arłych i 
spieszyli dalej, aby tylko wszystkie 20 gmiu w 
jednym dniu objechać.

Gdzieniegdzie ludniejszym gminom pizysyła- 
no młodych doktoraudów, robiących dopiero ry- 
goroza lekarskie, wprost z W iednia. Młodzi ci 
ludzie pełni dobrej woli i poświęcenia, nie mo
gli z powodu uiezuajoinuśc: języka rozwinąć na- ( 
leżytej czynności, a gdzie właściciel dóbr i pro
boszcz nie zamienili się w lekarza i aptekarza, 
co zresztą bardzo często się zdarzało, tam  za
raza grasowała wściekle, bez oporu.

Podobne, chociaż w nie tak  wysokim sto
pniu zatrważające sceny spowodowała ospa epi
demiczna, k tóra w G alic ji, gdzie wszędzie z ^  
braku lekarzy szczepienie nie mogło być p rz e -^ H |

w Belgii na 170.600, we Włoszech, Norwegii
Danii na 1,800.000, w Hiszpanii na 1.900.000, 
w Niemczech i Portugalii na 2,100.000, w W iel
kiej B ry tan ii na 2,800.000, we Francji ua 

600.000, w C islitaw ii na 4,000.000, w Rumu
nii na 4,700.000, a w Galicji dopiero na 5,500.000 
mieszkańców. Tylko dwa k ra je : Moskwa, ma
jąca jeden wydział lekarski na 8,000.000 miesz
kańców i Translitaw ia posiadająca jeden wy
dział na 15,000.000 mieszkańców znajduje się 
w najbardziej z tego względu upośledzonem po
łożeniu, a rzecz uwagi godna, że właśnie w 
trzech tych krajach z całej Europy najwięcej 
ludzi umiera.

Z niedostatku wydziałów lekarskich, wynika 
rzecz n a tu ra ln a : niedostatek lekarzów i służby 
lekarskiej. Jakoż widzimy, że w Szw ajcarji je s t 
jeden lekarz już na 2200 mieszkańców, we Wło 
szech na 2300, w Badeńskiein na 2500, w Wiel
kiej B rytanii na 2600, w Saksonii na 2700, we 
Francji na 2800, w Prusiech na 3100, w Wir- 
teinberskiem na 3300, w C islitaw ii na 5100, w 
Szwecji na 7300, w Galicji na 14.300, a w 
szczególności w Galicji wschodniej, jeden lekarz 
na 10.200 mieszkańców. W jednej tylko Mo
skwie je s t jeszcze mniej lekarzów niż w Galicji, 
mianowicie jeden ua 17.000 mieszkańców.

Odciągnijmy wszelako od liczby lekarzów 
wschodnio-galicyjskieh lekarzy praktykujących we 
Lwowie, to pozostauie na resztę całego kraju je 
den lekarz ua 25.000 mieszkańców. Takiego sto
sunku nie znajdzie w całej E uropie, a Galicja jest 
właśnie krajem, w którym pc W ęgrzech najwię
cej ludzi umiera; gdy bowiem w Szwecji i Nor- 
wegji zaledwie sześćdziesiąty człowiek roeznie u- 
miera, w Anglji zaledwo pięćdziesiąty, we Francji, 
Belgii i Danii czterdziesty piąty do ósmego, w 
Szwajcarji czterdziesty drngi, we Włoszech i Niern- 
zzech czterdziesty trzeci, w Cislitawji trzydziesty 
drugi, w Moskwie dwudziesty dziewiąty, w Galicji 
umiera rocznie już dwudziesty ósmy, w szczegól
ności zaś w Galicji wschodniej już nawet dwudzie 
Sty szósty.

Czyż może być co smutniejszego nad widok 
kraju, w którym życie mieszkańców bardziej jest 
zagrożone niż w którymkolwiekbądź innym kraju

prowadzone, znowu więcej ludzi zabiła, niżeli* 
w innych częściach Cislitawii. Równa też n ie
poradność panuje obecnie, w chwili kiedy mó
wię, w powiatach od la t wielu nawidzonych 
przez dyfteiję, mianowicie w wschodnio-karpa- 
ckich pow iatach: Nadworny, Bohorodczan, Do
liny, Turki i Kossowa, gdzie najmłodsza gene
racja wymiera tak, że protomedyk galicyjski, 
dr, Biesiadecki, w ostatnich czasach z powodu 
ekspedycji do W etlanki często wspominany i 
wysoce ceniony, zapewniał mię, iż wątpić nale
ży, czy owe powiaty po upływie la t 19 posta
wią jednego rekruta. (S łuchajcie!)

Podczas gdy śmiertelność pomiędzy chorymi 
na dyfterię w Wiedniu wynosi 40% , to w owych 
nieszczęśliwych wioskach karpackich, gdzie wszel
ki ratunek z braku lekarstw a i opieki je s t n ie
możliwy, wynosi ona ho, 90 i 95 °/0 chorych, do
sięga więc wysokości jak  przy najgwałtowniej
szej zarazie.

Nie chcę się dłużej zatrzymywać przy kile, 
która w dziedzicznej swej postaci dotyka całych 
generacyj bez różnicy płci i wieku, mianowicie w 
m iastach na prowincji, uszczęśliwionych dłuższym 
pobytem garnizonów kawalerji — nie chcę ob
szernie omawiać sm uloegc spostrzeżenia, że w o- 
statnich latach Galicja, jak  dowodzi statystyka 
wojskowa wykazuje obok powiatów alpejskich, 
kretenizmem nawidzonych, największą liczbę n ie
zdolnych do służby wojskowej. Wszystko to 
wskazuje na to, że jeżeli gilzie, to w Galicji wscho
dniej nieodzownie je s t potrzebne wzmocnienie 
lekarskiej opieki i nadzoru Najbardziej zaś zmu
sza do tego projekt ustawy o organizacji służby 
sanitarnej, przedłożony ze strony rządu w r. 1873 
Sejmowi galicyjskiemu, którą to ustawę musiano 
musiano odrzucić z tego powodu, że siły zażądane 
w projekcie nie istniały, a naw et w braku wy
działów medycznych nie było nadziei kiedykol
wiek je  uzyskać.

Paragrafy 2 i 3 tego projektu podzieliły kraj 
ua okręgi sanitarne po 7000 dusz, razem na 739 
okręgów, którym przewodniczyć miało 739 leka
rzy. Tymczasem okazało się, że tylko 329 lekarzykM  
można było użyć — brakowało przeto więcej 
połowy, mianowicie 410 lekarzy. Sejm zatem byl 
przymuszony, przejść nad projektem do porządku 
dzieunego, a równocześuie wezwać rząd do przed-| 
łożenia nowego projektu ustawy z okręgami sani- 
tarnemi po 15.000 dusz. Wezwaniu temu nie uczy-, 
nil rząd zadość dotąd, po latach sześciu, i w ten, 
sposób uniemożliwiono organizację służby zdiov,.< 1 
jednego z liajzbawienniejszych i najpotrzebniejszych 
środków zaradczych. Od tego czasu pogorszyło się 
znacznie położenie. Bo jeżeli już roczny przyrost 
doktorów medycyny zaledwie' pokrywa rocznj ich 
ubytek, to liczba chirurgów zmniejszyła się z po
wodu zniesienia zakładu chirurgicznego stale i bar
dzo prędko. (D. n.)

mmm  1 1
lin ia  22. kwietnia

i
* Na dochód Anieli Aszpergerowej, najznakomi

tszej artystki sceny lwowskiej, która dla niej nie
ocenione położyła zasługi, przedstawiona będzie w 
piątek d. 25. b. ra. tragedja W ilbiandta p. t. „A rja 
i Messaliua". Świetna g ra  pani Aszpergerowej 
roli stoicznej matrony rzymskiej powinnaby zac f- 
cić publiczność do zapełnienia teatru.

* Czytamy w Czasie-. Kraków obchodzić będzie 
we czwartek uroczystość srebrnego wesela N ajja
śniejszych państwa, między innemi iluminacją. W ie
czór odbędzie się uroczyste przedstawieuie w tea
trze p a re ; mężczyźni w strojach narodowi, ch lu 
we frakach i białych kraw atach, panie w odpowie
dnich strojach. W przedstawienia weźmie udział 
znakomity gość nasz Jan  Królikowski; składać się 
ono będzie z komedji „Doktor Robin", w której 
wystąpi Królikowski, z komedji Fredry „Pan Be- 
net" oraz z „Chłopów arystokratów ", przedstawie
uie zakończy taniec narodowy, poczem ukaże się 
obraz złożony ze wszystkich osób wchodzących w 
skład towarzystwa dramatycznego krakowskiego, 
które otoczą biusta pary cesarskiej, przy dźwię
kach hymnu.

U nas również będzie z tego powodu dane u- 
roczyste przedstawienie we środę 23. bin. Rozpc 
cznie je  marsz jubileuszowy, kompozycji lir. Mon 
tenuovo, resztę wieczoru zapełni przedstawienie 
składaue, a mianowicie ak t I. ze „Strasznego dwo
ru", ak t III. z komedji J .  N. Kamińsldego „Staro- 
świecczyzua i postęp czasu", tudzież ak t I. z „Hal^j 
k i". Zakończy obraz z żywych osób przedstaw iają^  
cy apoteozę przy odgłosach hymnu ludowego. Re
prezentacja ta  uroczysta wyprzedzi dlatego jeden 
dzień obchód jubileuszowy, *e ua dzień 24 zapo
wiedziana jest recepcja u p namiestnika.

* -{-Po krótkiej słabości zmarł wczoraj we Lwo
wie br. Adolf N i g r  o n i, kapitan wojsk poUkfck
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z r. 1831 i kawaler krzyża zasługi. W  Opocznie, 
(gdzie jego ojciec Józef de Riesenbach Nigroni z 
pochodzenia Tyrolczyk był za okupacji austrjaekiej 
w r. 1808 starszym c. k. komisarzem cyrkułu Kie
leckiego), urodzony z matki Polki (Ewy Mrokow- 
skiej), —  młodzieńcem wysłużył 4 la ta  jako kadet 
przy strzelcach tyrolskich. Później powrócił do Kon
gresówki, i przy wybuchu powstania listopadowego 
pospieszył w szeregi narodowe. Brał udział czynny 
w całej kampanii, a pod koniec walczył w szere
gach strzelców Kuszla w Sandomirskiem. Od owe
go czasu oddawał się z zamiłowaniem malarstwu. 
Słynął w portretowaniu miniaturowem, i zarabiał 
ciężko na chleb powszedni sporządzaniem herbów 
na dyplomach.

W  r. 1848 służył w gwardji narodoowej za 
instruktora; współcześni nie mogli się nadziwić, z 
jaką gorliwością spełniał przyjęte funkcje. Mieszkał 
prawie ua strażnicy. Po katastrofie hamersteinow- 
skiej powrócił znowu do swoich pokojowych zajęć 
i obok malarstwa zajmował się przeważnie stndjami 
pomologicznemi. Żadna wystawa sadowniczo-ogro- 
duicza nie obeszła się bez niego. Utrzymywał licz
ną korespondencję z pierwszorzędnemi powagami 
w tej mierze za granica. Kilka odmian owoców fi
guruje w katalogach pomologicznych pod jego na
zwiskiem. Najznakomitsi sadownicy w Enropie uda
wali się do niego po radę. Owocem rozległych tych 
stndjów jes t rozległe dzieło, wygotowane przez Ni- 
grouiego w manuskrypcie. W  ostatnich latach był 
br. Nigroni wiceprezesek Towarzystwa ogrodniczo- 
pszczelniczego, i zajmował się sprawami jego do 
ostatniego dnia życia. Zmarł w niedostatku jak nie
jeden z jego kolegów, wiernie służąćy ojczyźnie. 
Cześć pamięci jego!

* Z powodu przypadającej dnia 24. kwietnia b. 
•r. uroczystości 25-Ietniej rocznicy zaślubin pary ce
sarskiej, odbędzie się posiedzenie Rady miejskiej 
we środę dnia 23. kwietnia 1879 r. o godzinie 6 tej 
wieczorem. Porządek dzienny: 1. Wniosek wzglę
dem najmu ubikacji na umieszczenie szkoły Indowej 
im św. Anny. 2. Budżety funduszu szkolnego i fun
duszów pod zarządem gminy zostających. 3. Prośby 
o przyrzeczenie przyjęcia do związku gminy, i o 
nadauie prawa obywatelstwa m. Lwowa. 4. Wnio
ski w sprawie utworzenia we Lwowie 8 -klasowej 
szkoły wydziałowej żeńskiej.

* Ostatni numer Dziennika dla wszystkich zo
stał skonfiskowany.

* Na muzeum narodowe w Rapperswyln nade
słano na ręce nasze nzbierane ze składki patrjotów 
w powiecie kossowskim złr. 18.

* Z powodu rozpoczynającej się restauracji szpi
tala Sióstr miłosierdzia u sw. Wincentego we Lwo
wie, zmuszonym się widzi zarząd tego szpitala, po
wstrzymać wszelkie przyjmowania chorych, aż do u- 
kończenia rozpoczętej restauracji.

Z tego powodu zawiadamia się wszystkich u- 
bogich chorych, którzy w tym szpitalu pomocy i 
rady lekarskiej szukają, że z dniem dzisiejszym nie 
przyjmuje się już więcej chorych i dopiero po u- 
kończeniu restauracji przyjmować będzie napowrót, 
jak  to od półtora wiekn do dziś dnia byw ało ; 
wszystkich^ ubogich chorych bez różnicy płci i wie
kn bezpłatnie i bez wszelkich jakichkolwiek innych 
legitymacyj.

Dosyć jest być chorym i biednym, aby być 
przyjętym do szpitala Sióstr miłosierdzia.

Czas w którym rozpoczęta restauracja ukończo
ną być może, trudno dziś ze ścisłością oznaczyć, 
zarząd spodziewa się, że do 3ch lub 4ch miesięcy 
szpital zrestaurowany dla użytku ubogich chorych 
oddanym zostan ie; ukończenie tej restauracji za
wisło wszakże na teraz głównie od funduszów, 
któremi zgromadzenie rozporządzać będzie mogło, 
takowe zaś niestety, pomimo że i W ys. sejm k ra 
jowy i prześwietna Rada miasta Lwowa, tudzież 
inne korporacje i pojedyncze osobistości hojnie je 
wsparły, nie wynosi więcej jak  6000 zł. w. a., 
restauracja zaś odpowiednia w'ymogom i potrzebom 
wedłng wyrachowania panów budowniczych więcej 
jak  trzy razy tyle kosztować będzie.

Zgromadzenie Sióstr miłosierdzia pomimo tak 
znakomitego niedoboru, z wiarą w pomoc Bożą, z 
zaufaniem w szlachetność i ofiarność obywateli k ra 
ju  i miasta naszego, któremn ta  instytucja od pół
to ra  wieku już służy, rozpoczyna tak kosztowną a 
obecnie już konieczną restaurację w przekonaniu, 
ze szlachetne serca nie odmówią swej pomocy na 
podniesienie i utrzymanie tak dobroczynnej insty
tucji, nie dozwolą upaść zakładowi, który praojco
wie nasi dla cierpiącej ludzkości jeszcze w pierw- 
szej połowie minionego stulecia założyli i tak hoj 
nie wyposażyli.

Ofiary na ten csl przeznaczone, chociażby 
nąjmniejsze, raczą łaskawi dawcy pod adresem: 
■Zgromadzenie Sióstr miłosierdzia przy [szpitalu
*w. Wincentego we^JLwowię, ulica Teatyńska, 1. 1 “ 
przesyłać. , D r. Longchamhs,

fizyk szpitala P . Sióstr miłc^ierdzia.

 ------------- i. 4
—- Dla K n aszew sk iego . Prawnicy warszaw

scy celem uczczenia ze swojej strony ofcrzymich 
Kra»*ewgUiego zasług dla krąjn, zamierzają mu w 
dniu uroczystości jubileuszowej w Krakowie (d. 30. 
września r. b.) ofiarować piękny upominek. Będzie 
to ezczeroBrebrny duży przycisk, wyobrażający Te
midę, godło prawników, a zarazem aluzja do pra
wości neBtora pisarzy naszych. Temidę, która umie
szczona zostanie na blacie z krajowego marmuru, 
wykonywa już znany artysta-rzeźbiarz p. Prószyń
ski. Będzie to prawdziwe dzieło sztuki.

W  Ostrołęce mają być w tych dniach dane 
przedstawienia amatorskie, celem zebrania fundnszn 
na upominek dla Kraszewskiego. Proponują dać mu 
w ofierze wspaniały przyrząd do pisania z bursz
tynu krajowego.

Grono młodych warszawskich rysowników ofia
ruje Kraszewskiemu Album złożone z oryginalnych 
ich rysuuków. Album to, niezależne od Albumu ma
larzy obejmie gzereg ilnstracyj do „Chaty za wsią14.

— W K ołom yi stracono w zeszłym miesiącu 
Drahiruka, jednego z członków bandy rabusiów ko- 
łomyjskich, których proces w swoim czasie opisa
liśmy. Skazaniec ten byl pierwszą ofiarą sprawie
dliwości w sądzie obwodowym tamtejszym. W yrok 
ua nim wykonał kandydat na kata  z Berna w Mo- 
rawii nader zręcznie, gdyż ofiara ani drgnęła po 
założeniu stryczka. Drahirnk umarł z wielką rezy
gnacją i poddaniem się swemu przeznaczenia.

W yrok ten niewielkie zrobił wrażenie na po
zostałych jego towarzyszy, jakto  widzimy z popeł
nionych rozbojów na gościńcu publicznym za Czer- 
uiowcami koło Tereszeni, — Ind prosty nie wierzy, 
że Drahlruk został powieszony, i mówi, że go do 
więzienia do Lwowa wywieziono — z tej przyczyny, 
iż naocznie nie przekonał się o wykonaniu wyroku.

—  Z pod I ł a w y .  Dnia 17. bm. odbyła się 
uroczystość z powodu 2 0 -letniej rocznicy działalno
ści statosty powiatu rawskiego Rudolfa Gnbatty. 
Zaproszony przez p. Aleksandra Czajkowskiego, 
jubilat przybywszy do Kamiouki Wołoskiej zastał 
tam licznie zgromadzonych obywateli powiatu, któ
rzy doręczyli mu adres podpisany przez całe oby
watelstwo powiatu, całą Radę powiatową, zwierz
chników gmin katolickich, izraelickich i duchowień
stwo obu obrządków. Adres ten wyrażał cześć su
miennemu i zacnemu urzędnikowi, na którą sobie 
przez dwudziestoletnią działalność zasłużył. Toast 
ua cześć starosty G ubatty wniósł najstarszy czło

nek Rady powiatowej rawskiej, wygłaszając wiersz 
następujący:

L at dwadzieścia ubiegło twej poczciwej pracy, 
Rocznicę tę obchodzą przychylni rodacy ;
Gładko płynęły pierwsze między nami lata,
Głośno nieraz huknęło „Niech żyje G ubatta4'.
W  późuiejszych, gdy kraj ciężkie klęski uawidzaly, 
Ciebie choć urzędnika w wroga nie zmieniły, 
Dzisiaj, gdy śron posrebrzać zaczął nasze głowy, 
Dawnego niezamienim na obyczaj nowy;
My tobie ofiarujein przyjaźń, zaufanie,
Ty starą życzliwością odpłacisz nam za nie,
Z szczerego serca płynie mowa nasza p ro sta ; 
Niechaj żyje Gubatta, niech żyje s ta ro s ta !

Poczem ks. Rudolf Lewicki, dr. teologii i pro
boszcz uhnowski dłuższym humorystycznym wier
szem improwizowanym podniósł zasługi starosty i 
wręczył mu pnhar srebrny z napisem: „Obywatele 
powiatu rawskiego swemu staroście Rudolfowi Gn- 
bacie, w dowód uznania jego dwudziestoletniej po
czciwej pracy, w roku 1879*. Rozrzewniającą sce
nę zakończył liezuemi toastami przeplatany obiad 
a późnym wieczorem zgromadzeni opuścili dom go
ścinny pp. Czajkowskich unosząc ze sobą miłe wspo
mnienie chwil wspólnie spędzonych.

— Z pod H alicza. Dnia 1 0 . kwietnia b. r. 
odbyła się w Bołszowcu solenizacja weterana z r. 
1831 pełuomocnika tychże dóbr Ezechiela Berze wi- 
czego, znanego autora „Wspomnień podporucznika" 
i „Wieczorów starego żołnierza". Oficjaliści tegoż 
skarbn odegrali wybitną rolę na tym festynie, skła
dając mu in greinio upominek zawierający obok 
pięknie wykonanych godeł gospodarskich i godła 
wojskowe. Przytem wygłosił jeden z grona powin
szowanie, poczem nastąpiła odpowiedź, a oba te 
przemówienia były tak cechujące szlachetnością dusz, 
że uznałem za godne, takowe szanownej publiczno
ści udzielić.

Powinszowanie: Czcigodny panie! Corocznie
zbieraliśmy się wszyscy w dniu imienin twoich, by 
zwyczajem staropolskim składać ci należne życze
nia nasze. I dziś widzisz zacny panie wszystkich 
współpracowników swoich przy sobie, widzisz i tych, 
k tórzy długie lata wspólnej pracy [około roli pod 
sterem twroim spędzili, i tych, którzy niedawno do
piero szczycą się zwierzchnictwem twoim. Patrz  
czcigodny p an ie! a u wszystkich jednakie uznanie 
poświęcenia się twego dla dobra właściciela, dla 
dobra kraju i ludzkości, a n wszystkich jednakie 
uczucia dla ciebie szlachetny p an ie ! Z głębi tych 
szczerych i prawdziwych uczuć płynie bezustanny 
strumień miłości i dozgonnej wdzięczności dla uko
chanego przełożonego.

Z wiadomych ci przyczyn niebawem wielu u- 
będzie z grona naszego, lecz wierzaj najlepszy pa
nie, że uczucia silne, któremi przepełnione serca, 
nigdy nie zgasną, imię twoje będzie zawsze z u- 
wielbieniem wspominane, a jeno tęsknotę za chwila
mi pod twoim sterem spędzouemi przywoływać mo
że. Tobie walką życie ca łe ! Oręż pełen chwały, 
wstawiony pod Iłżą, Tyszycą, Uchaniami, zaszczytnie 
zmieniłeś na pług, uświęcony bogactwem roli oj 
czystej. W szystko najpiękniejsze z serca i duszy 
oddałeś panie ojczyźnie i Indziom. Ojczyzna ma w 
tobie zasłużonego syna, Indzie męża cnót niezwy
kłych. My zaś panie tobie bliżsi pokrewni zawodem, 
mieliśmy w tobie zawsze przyjaciela i opiekuna, 
mieliśmy w tobie dobrodzieja i sprawiedliwego sę 
dziego. Cześć ci za to! Mężom podobnej zasługi 
potomność kładzie pom niki; my zaś w dowód mi
łości, i głębokiej wdzięczności, składamy ci hołd na 
leżny przez ten skromny upominek, wielki z celu i 
szlachetnych pobudek. &yj nani najdłuższe la ta !

Odpowiedź : Kochani towarzysze pracy ! Dzię
kuję wam serdecznie za ten piękny upominek, i za 
sprawienie mi tak błogiej chwili, którą w tym żŷ  
ciu jeszcz.e doznać się niespodziewałem.

Powinszowanie wasze, tak szczere, tak  szta 
chetne, wygłoszone z tak prawdziwem uczuciem, i 
do tego podniesione przez kochanego mówcę do 
rzewności przez dotknięcie najmilszych wspomnień 
mojej młodości ku oswobodzeniu naszej drogiej oj 
czyzny poświęconej; niedziw więc, że poruszyły uaj 
głębsze wibry serca, i starcowi łzy wywołały Mi- 
mowoli cisuą się one do oka, gdy aż dwie pobudek 
na to wzuszenie się składa; pierwsza, ten objaw 
waszego dobrego serca; drnga, to przeświadczenie, 
że wszyscy przy moiui sztandarze stocie; jesteście 
zwolennikami moich zasad, uznając prawość całego 
żywota mego.

Mając taką rękojmię, jako przełożonego wa 
szego radować to milsi tem więcej, że w ślady te 
go, który na waszą cześć zasłużył i nadal wstępo
wać będziecie, tak w obowiązkach względem wa
szych chlebodawców, jak  i w obowiązkach wzglę 
dem naszej ukochanej ojczyzny; jedno bez drugie 
go bowiem, nie byłoby cnotą zupełną. Dzięki wam 
więc za w s z y s tk o ! a  szczegó ln ie  z a  w asze  uznan ie  
szczerej pracy, bo ktoż, jeżeli nie wy kochani to 
warzysze wspólnej pracy, byliście świadkami wszyst
kich czynności moich? któż, jeżeli nie wy, czyta^ 
liście w moim sercu i w książkach, które dla każ
dego zawsze otworem s ta ły . W idzie liśc ie  więc i 
czytali wszystko, bo widać wyczytaliście w serca 
życzliwość moją dla was, kiedy dziś odwza 
jemniając, serca wasze mojemu, tak hojuie odpłaciły.

U pom inek ten dziś ofiarowany mi przez was, 
będzie moją chlubą i tak  cenną pamiątką, jak  mo
je godła oficerskie. Te oba k le jn o ty  w ciągu  życia  
zdubyte, będą do śmierci starannie przechowane, a 
i po tej nawet, każe je w grobowcu moim złożyć, 
abym zdając rachunek z życia przed Stwórcą, mógł 
się temi świadectwami wykazać, jak  jego przyka
zanie zachowywałem; pierwsze będzie świadczyć, 
żem miłował ojczyznę naszą, drugie, żem kochał 
bliźnich, którzy i mnie ukochali.

— K a f r o w ie , plemię zalegające całą prze 
strzeń od równika do wschodniej Afryki, lubują się 
nadzwyczaj w odzieży jaskrawego koloru. Korzy
stając z tego Anglicy, prowadzący zamienny handel 
z Kaframi, skupują stare, wybrakowane mundury 
wszystkich armij europejskich i tysiącami odprze
dają dzikim. Ponieważ warunki klimatyczne nie wy 
magają od tamecznych mieszkańców zbytecznej ochro 
ny, — Kafrowie stroją się w m undury.. .  na obna
żone zresztą ciała. Nic komiczniejBzego nad widok 
tych elegantów, pyszniących się różnorodnemi, dzi
wacznie przystrojoneini mundurami. Rozumie się, że 
cena odzieży rośnie z jaskrawością koloru i błysko 
tliwością ozdób.

Gospodarstwo przeni. i handel.
O kóln ik  do szanownych Rad wszystkich od

działów c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyj
skiego. Dla braku czasu wniosek komitetu, doty
czący utworzenia stacji kontroli nasion, nie mógł 
przyjść pod obrady XIV Rady ogólnej, odbytej w 
lutym b. r. Wniosek ten opiaw a: Wzywa się
wszystkie oddziały Towarzystwa gospodarskiego 
galic., aby przyczyniły się do urządzenia stacji 
kontroli nasion w Dublanaeh, z zastrzeżeniem dla 
członków Towarzystwa zmniejszonej taksy.

Rok rocznie tysiące wychodzą z kraju na spro
wadzanie nasion. Nasiona te z różnych miejsc i ró 
żnych handlów, często bardzo przychodzą zanieczy
szczone i fałszowane. Wspominamy tu tylko o owych 
fabrykach w Pradze czeskiej i Hamburgu, które z 
kamyczków naśladują nasienie lucerny i koniczyny. 
Tylko mikroskopijne badania próbek mogą nas ochro
nić od podobnych fałszerstw i wskazać o ile nasio

na zanieczyszczona są chwastami. Stacje kontroli 
nasion szybko rozszerzyły się po całych Niemczech, 
w ziemiach polskuh je s t taka stacja w Żabikowie 
pod Poznaniem.

Komitet muieua, że szanowne Rady uznają za 
potrzebne utworzeiie stacji kontroli nasion w Du- 
blanach, i uprasza o rychłą odpowiedź czy i jaką 
sumą o d d z ia ł ................. przyczyni się do wprowa
dzenia w życie tê  instytucji. Odpowiedź ma być 
nadesłana najdalej do końca czerwca b. r.

Z komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego.

Lwów dnia 12. kwietnia 1879.
Abrahamowicz, wiceprezes.

J .  Grcliński, sekretarz.
S p raw ozd an e z Vgo pełnego posiedzenia 

lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, odbytego 
dnia 16. kwietnia i879 pod przewodnictwem pre
zydenta Izby p. Ecwarda Simona.

Oprócz pomniejszych załatw iła Izba następują
ce sprawy ważniejsze :

I. Wys. namiestnictwo zawiadomiło Izbę o roz
porządzeniu wys. c. k. ministerstwa spraw wewnę
trznych z dnia 30. marca b. r. 1. 4438, że z wol
nych od zarazy byalęcej powiatów Galicji dozwo- 
louo wprowadzenie bydła rogatego na poniedział
kowe wiedeńskie targi bydła rzeźnego i rozprze- 
daż tegoż w żywyu stanie tak dla Wiednia jak 
okolic.

Sekretarz Izby wyjaśnił, że powyższe rozpo
rządzenie nastąpiło w skutek wstawienia się Izby, 
tudzież gorącego poparcia Towarzystwa gospodar
skiego i wys. c. k. namiestnictwa, które wspólnie 
starali się usilnie, aby cofnięto lub zmodyfikowano 
pierwotne rozporządzenie wys. ministerstwa spraw 
wewnętrznych z dnia 23. lutego 1879 1. 9547, któ- 
rem postanowionem było, aby bydło pochodzące z 
Galicji na targu wiedeńskim uważano za bydło 
kontumacyjne, wszystko bydło z Galicji — choćby 
pochodziło z powiatów i miejscowości wolnych od 
zarazy — do Wiednia li tylko na targ  co środę 
się odbywający sprowadzać wolno, że tamże li na 
potrzebę miejscową w jak  najkrótszym czasie w 
rzezalni miejskiej w St. Marx rzezi poddanem być 
mnsi, zaś żadną miarą ani na przedmieścia, ani w 
okolicę Wiednia odsprzedawanem być nie może.

W pierwszej zaraz chwili po nadejściu memo
riału  Izby do wys. c. k. ministerstwa spraw we
wnętrznych pospieszył się referent w temże mini
sterstwie zawiadomić ministerstwo handlu, a to mi
nisterstwo Izbę telegraficznie o niemożności bez
zwłocznego uwzględnienia żądań Izby, chociaż spra
wa ta  ostatecznie jeszcze nie była rozstrzygniętą i 
nad nią w skutek owych podań a następnie przed
stawień wysianej do ministerstwa depntacji Kota 
polskiego, odbywały się u Jego Ekscellencji p. mi
nistra Taaffego konferencje ministrów. Oprócz refe
ren ta  ministerjalnego brał udział w tej naradzie 
także p. wiceprezydent namiestnictwa Zaleski. Na 
konferencjach tych zdecydowano się przyzwolić we
dle żądania Izby handlowej na przywóz bydła ro
gatego z wolnych od zarazy powiatów Galicji wscho 
dniej na targ i poniedziałkowe do Wiednia, posta 
nowiono jednak z powodu równoczesnego wybuchu 
zarazy w Czechach przeczekać jeszcze przez jeden 
poniedziałkowy targ, i potem dopiero ogłosić powy
żej przytoczone rozporządzenie, co też rzeczywiście 
nastąpiło i tem najnowszem rozporządzeniem uchro
nić Galicję od nieobliczonych stra t, na które w sku
tek rozporządzenia z duia 23. lutego b, r. niechy
bnie narażoną była.

Izba wzięła do wiadomości.
2. Izba handlowa i przemysłowa w Wieduin 

zawiadamiając, że deputacja Izb handlowych i prze
mysłowych przyjętą będzie u Najwyższego dworu 
na jednym z trzech dni obchodowych (23., 24. lub 
25. kwietnia 1879 donosi, że do depntacji delego
wanym być może tylko prezydent lub w razie prze
szkody wiceprezydent Izby. P. prezydent oświad
czył, że weźmie udział w depntacji i o tem zawia
domił już wiedeńską Izbę handlową i przemysłową.

Izba wzięła to do wiadomości. (Dok. n.)

T e l i r i y  Gaz. Nar. i ostat. wiadomości.
Równocześnie z wiadomością, iż su łtan  dai 

m inisterstw u swemu upoważnienie do podpisa
nia konwencji z Austrją o okupacja Nowego B a
zaru powinien był nadejść i telegram , iż wy- 
gotowaua już przedtem  konwencja została pod
pisaną. Tymczasem znowu jakaś zwłoka n astą
piła. Może to upoważnienie zaw iera pewne za
strzeżenia, które wymagają zmiany dokumentu i 
ztąd pochodzi zwłoka.

-4 Uderzać jednak może natarczywość, z jaką 
k r. A ndrassy dobija się tej konwencji, chociaż 
oficjalnie głosił, że okupacja Nowego B azaru  jest 
prawem, ale nie obowiązkiem A ustro-W ęgier, i 
że naw et po podpisaniu konwencji nie zaraz na
stąpi okupacja. Ze staran ia się jednak o przy
spieszenie podpisania konwencji wnosić można 
jednak, że na okupft-ję nie długo czekać będzie
my. Skoro Rada państw a będzie zamkniętą, w 
pierwszej połowie mata — zapewne i wojskom wy
dany zostanie rozkaz wkroczenia do Nowego 
Bazaru. Zajęcie tego kra ju  będzie dalszym roz
biorem Turcji, chociażby się takow a jak  najsilniej 
przeciw zaborowi temu w konwencji obwarowała. 
Ze na tę okupację zgadzać się musi i Moskwa, 
nie ulega wątpliwości. W przeciwnym razie Au- 
stro-W ęgry nie przedsiębrałyby tej akcji, pro
wadzącej do dalszej, bo do okupacji całej zachodniej 
części półwyspu bałkańskiego.

n arch a : Wierność i przywiązanie mieszkań
ców pogranicza, okazywane zawsze i szcze- 

ólnie cenne, wzmogło się w ostatnich cza
sach, i spotęgowało moje uczucia życzliwo
ści dla tych krajów. Widziałem, jak  ludność 
cała ponosiła ofiarnie ciężary, spowodowane 
wypadkami, a w szczególności, jak  także 
synowie ich składali dowody męztwa i wy
trwałości w szeregach walecznej armii, stwier
dzając dawne poświęcenie graniczarzy. 
Deputacji miasta Zagrzebia powiedział ce
sarz : Życzenia przyjmuję z radością, jako
ponowny dowód wierności i przywiązania, i 
pozostaję miastu serdecznie życzliwym. Do 
deputacji zaś miasta Rieki i wybrzeża chor
wackiego , rz e k ł: Oboje odznaczali się za
wsze przywiązaniem do domu cesarskiego i 
do kraju rodzinnego. Na przyszłość tedy ró
wnież będą stale trzymać się tych uczuć.

Ministrowie przyjmowali dziś urzędni
ków własnej administracji, i odbierali od 
nich życzenia, tudzież hołdy dla cesarstwa, 
oświadczając, że objawy te lojalności korpo- 
acji urzędniczych złożą u stóp tronu. Uczy

nił to samo książę Adolf Auersperg, jako 
prezydent najwyższej Izby obrachunkowej. 
Namiestnik Conrad przyjmował dziś zrana 
52 deputacji od władz i korporacji, a mia
nowicie od władz sądowniczych, finansowych, 
pocztowych, szkolnych itp.

W iedeń 21 kwietnia. Przybyli tu dzi
siaj W. ks. Toskański, arcyksiążę Zygmunt, 
Henryk i brat cesarzowej, Leopold Bawarski.

Londyn 21. kwietnia. W  Izbie gmin 
ośw iadczył rząd : Nieprawdą jest, że il-
son odmówił przyjęcia dymisji (w Kairze) 
aż do nadejścia wiadomości od rządu angiel
skiego. O posuwaniu się dalszem wrojsk w 
Afganistanie rządowi nie jest nic wiadomo. 
Rząd ani nie sankcjonował tego, ani nie na
kazywał.

Madryt 21. kwietnia. Dotychczas wy
brano 7 progresistów, 32 konstytucjonali 
stów i 22 ministerjalnych- Pomiędzy wybra
nymi znajdują się Sagasta i Casteller.

Londyn 22. kwietnia. W  Izbie gmin 
oświadczył rząd, iz nie ma wiadomości o 
tem, jakoby sułtan miał postanowić, sprawę 
grecką przekazać Europie do rozstrzygnięcia. 
N o r t h c o t e  zaproponował bill, zmierzający 
do usunięcia szkodliwości nieograniczonej i 
ograniczonej poręki wr towarzystwach akcyj
nych.

Moskwa 22. kwietnia. Rzeka Moskwa 
wystąpiła z brzegów i zalała sąsiednie miej
scowości, tudzież dwde dzielnice miasta. Szko
dy wielkie.

Madryt 22. kwietnia. Rezultat wybo
rów : 275 ministerjalnych, 32 konstytucjo
nalistów i 38 innych.

Rzym 22. kwietnia. Zgromadzenie przy- 
wódzców partji demokratycznej uchwaliło re
zolucję G aribaldego: ustanowić komitet do 
agitacji za zasadą głosowania powszechnego 
z zniesienia przysięgi poselskiej. Rezolucję, 
żądającą konstytuanty, odrzucono.

Petersburg 22. kwietnia. Rozporządze
nie jen. Gurki zaprowadza środki bezpie
czeństwa przez ustanowienie stróżów domo
wych i kontrolowanie sprzedaży broni.

W ie d e ń  21. kwietnia. Izba poselska obra- 
bradowała dziś nad budżetem minist. skarbu. 
Referent Suess rozbierał politykę finansową 
ostatnich lat, i skonstatował przytem, że bi
lans handlowy już od r. 1877 jest „activu. 
Wzywał rząd, aby pomyślał o zniesieniu lo- 
terji i o regulacji waluty. Minister skarbu 
odpowiedział: Nie jestem przyjacielem lote- 
rji, lecz stosunki finansowe nie pozwalają 
jeszcze na jej zniesien ie . Dla regulacji wa
luty chwila również nie jest stosowną. Rząd 
stara się na razie tylko, aby cena srebra 
nie była wyzyskiwaną przez spekulację na 
szkodę państwa. Zresztą zwołam ankietę w 
tej sprawie. Uchwalono następnie rozdziały 
10— 2G ministerstwa skarbu według wnio
sków komisji budżetowej.

dla Galicji 1 Bukowiny 6 pret. 
IV. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakt. kr.wf. 6 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa . . . .  

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o le n d e r s k i .......................
„ cesarski . .......................

N a p o le o n d o r ..................................
Półimperjał ro sy jsk i.......................
Rubel rosyjski srebrny . . . .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro .............................................
Kupony w s r e b r z e .......................

r 25 91 H

88 88 __
--- 91

92 — 93 50
18 25 19 60
24 75 26 76

5 40 5 52
6 47 6 57
9 32 9 42
9 53 9 63
1 53 1 65
1 12 1 14

57 25 58 —
99 50 100 60
99 25 100 26

W iedeń 17. k w ie tn ia  1879. 
godzina 2. minut 30. popołudniu.

Losy kredytowe ICO.50. 
Akcje fran.-aust. — .—. 
Unionsbauk 76.— . 
Nordbahn 218.25. 
Kolej Alfold. 128.75. 
Kolej Lw.-czer. 129.50. 
Rndolfsbahn — . 
Węg. obi. p. w zł. G9.75. 
Losy z r. 1864 154.50.
Yerkelirsbank — . 
Renta węg. 6 n/0 88.75. 
Baukverein 116.50. 
Losy węgier. 96.75. 
Węg. Ostbalm

Usposobienie: stałe.

W ęgier, kred. 233.50 
Anglo-austr. 110.50 
Kolej K ar. Lud. 235.70 
Kolej Połud. 6 8 .— 
Kolej Elżbiety 179.— 
Węg. Nordostb. — .— 
W ied. Comunal.112.— 
Galic indemniz. 88.26 
Kolej siedmiog. — .— 
Losy tureckie 20.—  

Kolej Państw. 264.— 
Rosy. rubel pap. 1.13’ 
Marki niemieckie 57.56 
Węg. galic. kolej — .—

KURS GIEŁDY W IED EŃ SK IEJ.
W iedeń d. 2 i .  kwietnia, 

godzina 10 minut 44 przed południem.
Akcje kredytowe 246.70 Anglo-Austrjackie 1 i2.S0
Kolei K ar. Lud. 234 .— Kolej Południowa 68.25
Unionsbauk . 7 7 .6 ) Napoleondor . 9.3&Va
Rosyj. banknoty 1.13 Usposobienie: silne.

B erlin  d. 21. kwietnia, 
godzina 5 minut 55 popołudniu.

Rosyj. bankn. 195. 0 Ak<ye kredyt. . 426.50
Lombardy . 119.50 Galicyjskie . . 02 40
Kolei Rumuńs. S0.70 Anstrjackie bankn. 173.60

Usposobienie: słabe.

K a s a  g A lic .  T o i r .  k r e d y l o w e g t
Kupuje, Sprzedaj*,

5”/, Listy zastawne oprócz knpo-
uów 100  z łr. po . 8 7  75 88 26

4% U sty  zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . 81 76 62 26

Lwów ii. 22. kwietnia 1878.

Z Orenbnrgskiego L istoka dowiadujemy 
się, że podobny napad jak  w Rostowie Dońcy, 
wykonali Tatarzy d. 15. b. m. na miasto Orsk. 
Zginęło przy tem pięciu urzędników policyjnych 
i zburzono budynki rządowe. Tataram i dowodzjł 
Mollah (kapłan), a powodem była pogłoska, że 
ich chrzcić Moskale chcą.

W Petersburgu aresztowano około l.OOo 
osób, między tym i jednego dyrektora banku 
i inżyniera.

W ie d e ń  21. kwietnia. Cesarz przyjmu
jąc deputację stolicy w ęgierskiej, wyrazi! 
ubolewanie, iż objawów przychylności nie 
może odbierać teraz w Budapeszcie, gdzie 
tak chętnie przebywa zwykle. Deputacji bi
skupów gr. orjentalnyeh i serbskich odpo
wiedział, że ludność serbska dała w osta
tnich czasach piękne dowody miłości i zgo- 
dy przy sposobności nieszczęścia, które 
dotknęło sąsiednich współobywateli. Do de
putacji sejmu chorwackiego rzekł cesarz : L i
czę na to z pewnością, że przyszłe lata, bez 
względu na zmienne losy wypadków świata, 
utwierdzą sytuację tm o  kraju, który wier
nych Chorwatów i mawońców łączy niero
zerwalnie z dynastją i koroną węgierską od
wieków Na Życzenia deputacji chorwacko- m  Listy dłużue za 100 złr>
sławońskiej z pogranicza, odpowiedział m o-1 Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

W teatrze  hr. Skarbka.
W e wtorek dnia 22. kwietnia 1879.

Po raz jedenasty i ostatni w tym sezonie:

I t  l Y - I M A S
Opera w 4 aktach. Słowa hr. d’Ormeville, muzyka 

F. Marchetti’ego.
Nowa wystawa. — Nowe dekoracje pędzla p. Diilla. 
Nowe kostiumy na cały personal. — Chóry wzmo

cnione. — Druga orkiestra na scenie. 
Początek o godzinie 7mej wieczór.

Jutro Uroczyste przedstawienie.
Przyjechali dnia 2 2 . kwietnia 1879. 

HOTEL ZORZA : K. hr. Badeni z Krakowa. 
Dr. K. fcywicki z Tarnopola. K. Jankowski z Roz- 
sochowacic. L. Makowiecki z Moskwy. K. Ochocki
z Białobożnicy. B. Ujejski z Strzelisk.

HOTEL LANGA ’ D. Irkowski z Pragi. H.
Birnbaum z Wiednia. J . A rnt z Hambnrga. M.
Lieblein z Tryestn.

HOTEL A N G IELSK I: R. Horodyński z Uhry- 
nowa. K. Umlauff z Wiednia.

HOTEL KRAKOW bKI : L. Domański z Ro 
hatyna. F. Bohm z Drohowyża. L. Sziller z Czer 
niowiec.

L w ów , z Izby handlowej, 22. kwietnia.

I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącego).

Kolej galic. Karola Ludwika ,
„  Lwowsko-Czern.-Jaska 

Banku hip. galic. po 2 0 0  zł. .
„  kred. gclic. po 2 0 0  z łr.

Poc iąg i kolejow e.
O dchodzą ze  L w ow a:

Podług zegaru lwowskiego.
DO K R A K O W A  o godzinie U  m in. 23 prsed północą 

pociąg  p o sp ie szn y ; o godz. 4 m 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 m inn t 69 po południa pociąg 
m ięszany.

DO ROD W OŁOCZYSK: z Podzam cza: o godz. 11 m. M 
wieczór pociąg  osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud
nie poc iąg  mięszany.

DO PO D W O Ł O C Z T SK : z głOwnego dworce : o godz S 
m in. 57 rano, pociąg  posp ieszn y ; o godz. U  min. 4 
wieczór poc iąg  o so b o w y : o godz. 12 min. 25 w po
łudn ie , poc iąg  m ięszany.

DO C Z ER N IO W IE C  : o godz. 6 min. 45 rano , poe iąg  po
spieszny, o godz. 11 m in. 45 w ieczór, pociąg  m ięsza
ny, o godz. 12 min. 50 z p o łu d n ia , poc iąg  m ięszan y .

DO STA N ISŁAW OW A: n a  S try j: o godz. 7 rano.

N A D E S Ł A N E .
Podzięko w unie.

Szanownym przyjaciołom i znajomym towa
rzyszącym w odprowadzeniu zwłok na miejsce 
spoczynku naszej jedynej najukochańszej córki 
przesyłamy w tej drodze serdeczne „Bóg zapłać44.

Adam  i H elena F ed o ro w scy .
Naszym czytelnikom, którzy W i e d e ń  zwie

dzają i życzą sobie nabyć doskonały złoty lnb 
srebrny zegarek kieszonkowy, polecamy firmę fa
brykanta zegarków Pb. FROMM, Rothenthnrmatrasse 
9, naprzeciwko Wollzeile. Ceny najtańsze w ca
łej monarchii. j __3

D ou iesien ie  o objęciu  restauracji w  hoteli 
W arszaw sk im .

Przedewszystkiem pragnę się wywiązać z o- 
bowiązkn wdzięczności, jak ą  winien jestem Szano
wnemu W ydziałowi i zacnym członkom Towarzy
stwa Frohsinn, gdzie przez kilka lat prowadząc w 
kasynie tegoż restaurację, doznałem tyle przychyl
ności pod każdym względem. Będzie to zachętą do 
dalszej mojej pracy, w mym zawodzie i zaskarbia
niu sobie uznania u szerszej publiczności.

Jednocześnie mam zaszczyt najuprzejmiej do
nieść, że z dniem 1 . kwietnia r. b. objąłem restau
rację w hotelu W arszawskim, przyjmując abona- 
menta na objady, kolaiye, wieczorki towarzyskie itp. 
po cenach najumiarkowańszycli. Za podawanie zdro
wych i smacznych potraw, oraz za wystała trunki 
t. j . piwa i wina węgierskie i anstrjackie; nie
mniej za skrzętną usługę mogę ręczyć.

W ierny memu zadaniu, oraz wieloletniej prak
tyce w zawodzie traktyjerniczym , potrafię spełnić 
na siebie przyjęty obowiązek nowy i zdobyć sobie 
zaufanie.

W e Lwowie d. 19. kwietnia 1879.
Piotr Purzycki, 

restaurator w hotelu W arszawskim.

Tow. kred. galic. 6 pret. w. a.
4V »  ?f >1

» 11 ?i ® »
Bankn kipot. galic. 6 pet.
Galie. Zakł. kred. włość. 6 pret.

okres.

235 — ■ 237 5<
129 13 50
259 — 2 6 2 —

r.
•20 — 224

87 70 88 70
. 81 25 82 25
. 87 70 88 70
. 92 8 » 93 75

92 60 93 7

1879.
„ Z t t i ś f t n r  c e n y * * .

Ang ie l sk i
i powszechnie 

jako wyborny uznany

Grodzieeki

FortU-CSl
otrzymuje w Galicji wprost z fabryki w y

łącznie i poleca

t
we Lwowie.



• Podziękowanie.
Mvż mój z a p a l i  przed czterem a 

la ty  na ’ ak ciężką chorobą ócz, ia  byłam 
z mi.jemi dziećmi w rozpaczy, nie ina.,ue!; 
nadziei, i ł  by odzyskał wzrólc do p racy Y  
u trz i niimia licznej rodziny mu potrzobny. 
U dał sic; w sweni nieszcz śaiu do znanego 
o powszechnie doktora okulisty IV. p a n a  

W o łk a ,  który w krótkim  cz:.„ie wyleczył 
go  swą wysoką umii jątneścią  i prawdziwą! 
gorliw i ścią; dodając, ze czynił to wszygt- 
ko W. W o łe k  bezinteresownie, poczuwam 
u ę  wfęc do m iłego obowiązku złożyć mu 
publiczne podziękowanie -Bóg zapłać*

W kw ietniu 1879.
Katarzyna Foglińska,

 *ona czeladnika krawieckiego.

Wzywam pana H. 0 .
• 3 -G  2 - 3  w  S t a u i s l u w o w i e  ,
by się wywiązał _ dtugu wdzierzności za
ciągniętego w Krakowie d. 2. grudnia 1874 
do dni 14, inaczej jeg  > cale nazwisko i 
lak t caiy . głoszę. Lwów , F .  K .

Jawa Kanwy
na serwety, na obicia mebli, na 
firanki i różne roboty ręczne

poloea
w największym wyborze

Karol Gruchol
han cl l płócien we Lwowie

F y u e k  35.
l i a n *  t  n ic ia n . szara, w szeroko

ści 16) cent. kosztu je 
m ete r zł. 3 20 i 3 00
łok ieć  zł. 1 80 i 2 20 

U u n w a  b i a ł a  ic o  ct. szeroka 
m cian a  m eter 5 zł., lok. 3 zł. 

K a n w a  s z a r a  n ic ia ra  
kości 85 ct. m etr. zł.

Podziękowanie
WP. dr. Oskarowi Widma- 
nowi i Piotrowi Szuszkie

wiczowi.
Złożony n a d e r ciężka i Jlu g .i clio- 

r ’ z której jedynie dzięki troskliw ej 
"P tce Wam Sz. nowni Panow ie wyzdro
wienie moje zawdzięczam, nie m ając inne 
go sposobu wyraź.‘p ia  niej wdzięczności, 
po zuw.im się do św iętego obuwiązku zło

I—iżyć W am Szan. Panowie publicznie naj 
erdeczniejsze podziękowanie za W asze 

trudy i troskliw ość, z jakąśoie m nie p ie 
lęgnowali i z tej ciężkiej choroby podźwi- 
p ię li.

Szczególniej też Tobie W . doktorze
z

W i edeih H o te l „H «tropoIe“:
Ringstras.se, Franz-Josefs-Qiiai. Sjfg

Najpiękniejszy i największy lljffel w Austrji. 400 pokoji i salonów (od 
1 zl. i wyżej ) winda dla osób, czytelnią w której są dzienniki wszystkich 
krajów („Gazeta Nkroiowa* i „Dziennik P o lsk i/)  Kąpielo w Dunaju, omni- 
bnsy, tramwaj i stacja telegrafu. J , .  S p e l s e r ,  dyrektor.

f»
jak

z delegacji rządowej 
p rzeci*  dżumie z Pod 

rady lekar kiej

owruciwszy 
jako lekarz 
w doczysk, u Izielan; 

oprzrdnio w J a r o s ł a w i u .

2332 1 - 2 Dr. Górski.
na wieś, do towarzy- 

w kobiccem gospodar-
P< szuknje się 

stw a i wyręczenia 
stwio

o s o b y
dobrze wychowanej. - O w aruuki, wiek 
i doty. hczasowe zatrudnienie uprasza się 
pod adresem : 1 .  U. poste  restan‘e P rz e - 
m y  Al(ufy. a3B9 1 3

7.a bezpłatnego p ra k ty k a n ta
w zawodzie leśniczym łub 
za ządu dóbr, ły . *y sobie 

czouy

do większrgu 
wstąpić ukoń

uczt szkoły wyższej realnej,
który 7lożyŁ egzam in dojrzałoioi. 

W łada językiem  polskim, ruskim i ni, 
mieckim. — L isty uprasza się adresować:

P .  S ta n is ła w  W o ło s ie c k i.
 Ulica Lwowska w Czerm.^wcacb.

Magister farmacji
Tłrtfi 111 L I) i La -- .1 M ___ • ^p oszukuje o d  4 ,

■ La *kawe oferty 
ap tek a  w Sanoku.

M u |*  cni.eizczsnia
poa liUr.» I , .  \ ę  

' 2340 1 -3

w szero- 
______ 1 fp, 1.80.

K « n w «  W a t a f c . ^
rokosc! 8u conf. m etr złr 1 /0 ,  
lok. 85 ct. ’

K " w J‘ł , , ł  francuskie wc w szyst
kich cieniach i kolorach do wy
szyw ania w kłębkach lub malyćl. 
inottC7,kacłi.

H  l ó e z k i  IM w yszyw ania w kolo
rach najnowszych.

•W N a  żądanie posjłam  p ró b k i."* *
W z o r k i  do w y s z y w a n i a  na 

kanwy, książeczka 80 c‘..

Karol lirucliol.
W moim handlu w yci9k*ia się 

wzory p t d h-ift, przyjm uje sio b ie
g n ę  do hsftu  i znaczenia a tra  

mentc-m.
A tram ent i gum y do znaczenia 

bie iznę, w moim handlu do nabycia 
2501 1 6

P Ł l b l

P io t r z e  S z u sz k ie w ic z u , składam  wraz 
r*ni 
ikie

całą moją rodziną nlewym >wne dzięki —

Figury do wodotrysków'
z lai.ego cynku, wyrobu

Autlitafenti mit
dostawca dworu.
SKŁAD Ig-; g 

w «  W i e d n i u ,
b  K a .n tn e r s lr a s .e  46. 

(Heinrichshof.;
F iB R Y K A  

w« WIEDNIU
VIII. Laudon- 

gasse 36. 
Ilustrowane cenniki 

bezph tnie i tranko.
Sk ład we Lwowie 
u Ed. GebLardta.

Pattisona

Wata gośeowa
u ś m i e r z a  i le c z y  s z y b k o  

* reu»iatyzm
WbZfelltiego rodzaju, a  to : bole w 
tw a izy , pierdiack, szyi i 2 bach

w człoCn r \ k a fb \ k o lan łch -
i  ka1Ĉ ł £1’̂ biecie ‘ biodracL 
W pakietach p0 70 c t  i ki ct.

r e d0 nabcia w a Pt 
6\C E ? "  K n c k « r a  P°<1 s re b rn y m

' 1303 1 3 -1 7

k o n s t r u k c j i  
K a ź  r. O t l e i l a s z y r k l e g o

Ar. I t l .  1
Nr 11. ; ; . „ 1'

t u g m i y e r  . > *
t t u e h a d ł o  . » *■
K o l e ń n l f - u  » c
L k s t y r p n t o r  żelazny 5 radiow y „ 16

ł rótae I n n e  p l u i t l , k u l t y -  
w w t ó r y ,  o b a y p n i k l ,  / . m i w n l Ł I  
b r o n y ,  M l e w n i k i  r z ę d ó w *  ! » ' *  
r o k o r z u t n e ,  g r a b a r k i  ąun-rjk iń  
ikie i a u g i^ isk is , p r z e t r / . ę s a c z e . 
MP y c h n « Z e  o siana i wszelL ę ium 
maszyny, p o  b u r d z o  n l o L l r b  <ąr- 
n a e b  poleca 2 2 /7  5 —C

L e o n  O r ł o w i c z ,

fabryka i handel m achin i 
na zędzi rolniczo gospodarskich
Lwów, Nowy Świat, 1. 25.

Kto sobie życzy
p o ł y e z k ę  u m o r t y z u c y j n  |  na ma
jątek ziemski lub realność m iejską na lat 
13 do 47 , lub ty lk o  na  czai krotki, k u .  
p i ć  lub i p r c e d a ć  n i ą j ą i e k  izb  n i  
• k i ,  lasy zboże w ziarnie, rzepak, chmie 
i koniczj ę, d  i l c r z a w ę  n iajątkn , w y .  
d z i e r ż a w i ć  mb l e u i n l e n i ć  mają. 
tek  zirB.su na m niejszy lnb  większy, a!1-, 
na kam ienicę we Lwowie lub w mnem 
mieście, albo  c z ę ś d o n  ą  r o i r p '  z e d n ż  
gruntów  w drodze p»rcelacyjnej, raczy się 
zgłosić lis tow nie  lab  osobiście do od la t 4 
we „w ow ie  istniejącej zarejestowanej 
fiirm y: .D o m  b a n k o w y - ,  i kom isow o  
h a n d lo w y * , A leksan der M ie c z y * * *  O r
łowski ulica K uściuszl i 1- « H I  < 10

m ajątku
t

m l  ‘ I K ł r e t o w e  wszelkiej 
I długości i szerokości, z

najlepszego papierń  cv- 
gar* tow ego Ireni. uk iego  są  do aliv 

ę.» w fabyce tu te k  f rz v  ^  K r.!„  P « y  n licy  
N a m ó w ien ia z prowin-

kow»M«J L 5.
. .  c ji pod sdresem : W . P i a « « h ' i  i u.
- j i .

Z powodn w ydzi-rzaw ien ia

S ie k ie r z y ń c e ,
pow iat H n sia ty n , po z ta  S a n ,

odbędzie się na m iejscu d n l r t  2  5 .  m a j  
b .  r .  wy s p r z e d a ż  w drodze pryw atnej
licytacji: iO  koni, 25 wojow, ’-0  krów.
uiłucurnia piz^nuśna pz^ściokoim a, rożne 
narzędzia rolnicze i u in-blow am e domowe. 

‘2318 1 ^ 5

k » b « y & ł a d s p f*la . iM J S r h o r t b o r n ,  do ,koku 
z.atne, po cen;6 20 Gr 
M CetPar zvwej wagi, „  
do apriędania.

/.głosić się do Zaiządu poczta Bełt

1 L  .  8 y f l l l t y c * n e  czyii we
( J l l  O  P O  lV \T  n e ry c z u e , ta  k świeże 

U U V  n 0Wsta łe  ja k o te ź  z » u e - 
Jh«ne lnh  ż i t  w y leczo n e , w sze lk ie  inn. 
tym podobne słabośc i, j.gubno  o k u tk i ga- 
* n o g v a łtu  n. u. o s ła b ie n ie  ne rw  .w e, n. 
pływ  nasiun ia , im p o ten cję , p o c zą tk i uncboi 
|td . leczy na ^  łu* .w ie  ic is ły c b  badan  i 
ueznyob do* j,Tadczed p o d łu g  najpew nioj- 
tlM, w żadnym  k .e ru n k n  n ie“'',kodliw„j 
d y s ^ 7’’ sn in to w n ie  i P 1 n a jś c ł lf ^ z ą  
d y - k r m j, ,  g p ecjaliaU  chorób  syfiiityoz 
“yćb i skórnych , p ra k ty c z n y  lokar*  me- 

ch iru rg ii i a k n sz e rji
D « v ^ A S r  K D B P I E Ł ;
b 7 łn tUUcj S o h ie ik i. P  n r. 12- 5  do ?1’1 P-
? « n to w 3 k le Ję  s-e L w o w ie , o rd y n u je  od

do połnaniu . 
wadse-

q ,  "•'•łOgO W
7 . J . 1* ' przed i 00^ 2 .'d o  6.” p o  po ł idni

( a je  r H pom yślniejsze rezultaty  ?
~  »  u  ty ,u ,em . w jrftn a  w łaśnie p0pu

ra0zpr*w * Jest w k:r ęgarniifcł, Mo 
' ^ C ^ ______________  2311 1 4

A k u s z e r k a .
inotuonu t.ir» l«     Wegzaminowana, W g ta  

ofiaruje swe usługi w swym zawodzie, 
. . -  kaidyui względzie
tak  uczęszczaj-. ■; du domow, jU o też  p rz ,, .111 Af (7 O a i M Vii« ni*Łi4n!/in   * J

za naj-

“ ł w ścisłej d y s k r e t„  . .
 ______  ‘ wsiach prawie memoiebnej
J n r S a  E i W lnno- ad u e l. rady l i s t o w id e  | 
K T L & h W  w ten  sposób , i* >dre 
“letnołe  ̂ îł8®n P<><lej«ęniu

^  P U r w s s j

Tyż bowii-m w tych ciężkich i niobezpinez 
nycb dln m nie cbwila- li dni dowody nie 
ty łku wysokiej znajomości swej sztoki, ale 
t  calem  pośw.ięaciiiem i nadludzkiem  pra
wie wysilfcuiem zupełnie bezinteresownie 
wśród dnia i nocy przy un-in łożu czuwa 
lęś, wspierając z.eś radą i pocicclią s t ro 
skaną rodzinę moją, byic.ś żo tak  powiem 
•niolipm-stróźeiu c-.b-go un-go domu.

Słów mi i rak uje d la  w jrażen ia  fl 
niej niew ygasłej w-lzięezimści, k tó rą  i cala 
rodzina moja d la  Ciebie wyraża. Nięcb 
U ę Najw yższy za Twe poświęcenie eto 
krotn ie wynagrodzi.

Przyjm ijcie t-.dy Szan. Panowie raz 
cszcze kz Zera i s>vlec/.no dzięki „Bóg 

z ip lać*  od wdzięcznego Wam
W ładysła toa K u ttio , 

urzędnik . l a n iu  hipotecznego 
2339 1 — 1 wraz z rodziną

C H R O M  O G R A F . p iz j  rząd do

konstruk-
w y ra zn y ch

najnow s y c. k. uprz.
Iop iew ania  na sucho.

P a t e n t : T T  l f l i l t  l  l  \ < „  l l l t l i ł t  we W i e d n i u .
RoAjowsżociiłihi ickopisy, rysunki i t. d. bez p ap itro  oiobnej 

c j i , p rzy  pouuey  nadzwyczaj prostej m anipulacji w 60 zupełnie  
odbitkach w przeciągu 1 2 - 1 5  minut-.

S i e d e m  k u l o i u W  n l r i l l d e n t n ,  m iędzy którem i c iem no-blękituy 
kolor s-zczególnio -zal ca się d la rozpow szechniłn .a  rękopisów.

Cenniki, instrukcję  i wzory, rozsyłam y na żądanio odwi. pocztą g r a t i s .
Główny skład  d la  G alicji handel

2282 7 8 J. Jiirgeiłs, we Lwowie.

Egzamfnowany
ekspedytor pocztowy,

posznkuje um ieszczenia przy jednym  z u- 
l-zędów nieerarja lnych.

Bliższych szczegółów udzieli nrząd 
pocztowy w Sanoku. 2341 P— <>

Dr. Maurycy Żebrowski,
tak  jak w roku zeszłym, ordynować będzi. 
podczas b eżąrego sezonu kąpielow eg > w 
G l e l c b e n b e r g n  ( w ś ty r i ) ,  a w zimo
wych inicsią ach w J t e r t t u i e .

2276 6

Ł c ś n i l t ,
* państwowym egzam inem  w jźszym , oraz 
koncisujonowany budow niczy do wodnych 
i lądow jch lu ao w li, i sądowy geom etra 
krajowy poszukuje odpow ednej posady lub 
rcynności techn tzn e j ; reg u lac ji i taksacji 
l->ów, budowy domów m i"Sztulnych, willi, 
folwarków, m łynów , ta rtaków  <tc, lub po 
m i a rów geom etrycznych w szerszym lub 
mniejszym z a k rc ie  działania w k raju  lnb 

granicą. B liższą wiadomość udzieli % 
grzeczności k sięgarn ia  W iclm. H a i s i g a

Pana G r o t i i t  junior w Paryżu, 
u lica  Ste A poline Nr. 12.

ZUPA ZALĘGANA. —  Tapioka Brezylijaka czysta i naturalna jest po
karmem smacznym i pożywnym, posiada własności hygieniczne uznane i po
twierdzone od dawna, ale nie masz produktu Błużącego do pożywienia czło
wieka. któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. P . Payen sławny chemik, 
izłoiu.k. Tnstytutn francuskiego w swej uczonej rozprawie o  p o k a r m a c h  
«1« la < l* i  t t i y w t t u y e l ś  tak określa własności Tapioki
izystoj i natuialiiej, które je wyróżniają, od Tapioki sztucznej: 2‘i awdziwa 
Tapioka brezylijska, tsysta i  naturalna to n icm n  nie psuje bynamniej 
srt.aka i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka ea§ podrabiana zmienia t 
psuje smak id y  nów, robi je  nieprzyjemnymi. 13 o 26—2G

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawd, iwej i czystej Tapioki i Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedvnv skład na Galicję w ap t: ce p. Kahksta Krzyżanowskiego obok 
Brygidek. W  Stanisławowie a p t. P. Stechera.

Iwonicz 17. kwietnia 1879.
N a p e ł n i a n i e  d a s z e k  w o d ą  j o d o w ą  r o z p o c z ę t o  i l z l ś

pod nad/.orcm  lekarza zdrojow ego W go dr. Adurna S w i r s k i c g o  z.n 
pontocą n o w jeb  przez fab ry k an ta  i c. k nudv7oriicgo dostaw cę W go Ry- 
s arda Maiiclm w W iedniu w ynalezień; qbą d la  Iw onicza sp ec ja ln ie  za; to- 
s-iwanycli m aszyn, k ló ro  E ozw alnjąc l.a szczelne p rz j k ryc ie  źródol, zabez- 
picezdją takow e od wszelkich nait c ia lo rc i. py łu  i o rgan icznych  części, a  
szczególnie w s tr/o m u ją  u la tn ian ie  sic: kwasił węglani-go.

Zam ów ienia na W o d ę  i  t e j i e ' | » r Ł e t  w o r y  c h e m i c z n e  iako  t o : 
n ó l ,  I n g  i  m u f  p rzy jm uje, cenniki b roszu ry  i o p isy  ro zsy ła  frauco.

Dyrckrja, zabładu zdrojowo- kąpielowego
W Iwoniczu . S33C 1-3

Sezon kąpielowy rozpoczyna się 1. czerwca.

M A T IC O
w s t r z y k i w a n i a  i  k a p s n t k l

w sjakóściaeh w uzticli jako mijslaitcc/, 
ni- jsz jiś ro d e k  pob-ca a p t o . L l i  p z d  z l o  

i y , n  l w e m  » e  L w o w i e

Kai i k I  ta  K rzy źan 6 v* sk i ego.
F J f t s a k i i  M s t r / y k i r r n f i  - IO  c t .

kapsttfoh 8 0  < l. 
wraz z dokładnym  spośub 111 użycia. 

Zam ówienia v. prowim ji uskuteczni.-; 
się odw rotną pocztąV 8776 13 - V

i i  t * j ! f c d
>Vodymineralne uaCuralnc.
Administracfa. w Paryin, iż, IauI Montanu..

G i t Ł u d o G r i l l e .  Cliomby lym fatyczne,
organów traw ic iH i, zatory, w ątroby i ś le 
dziony, kam ienia etc. 

i I o i > i f u l .  Choroby organów traw ienia , o- < 
ciężalość żołądka, upośledzone traw ienie, 
brak ajiet.j tu, boleści żołądka 

( l e l e s U n s .  Choroby krzyża, pęcherza , 
zw lnt w rnoezu. po-iagry, cukrzycy (diaDe- 
tis) wydzielania b iałka w inoczii. 

I l a u t c r i r e .  Choroby krzyża, pceliorza 
zwi.ui w moczu, dna, cukrzycy i b iałka  w 
moczu.
Żądać nalciy, aby nazwisko kro

iła znajdowało się na kupslac.h.
Dostać można we Lwowie w aptece p. 

P io tra  Mikolasch i E'. Mn ud ruchowi) z i u 
p. Goldbanin. 87811 4 22

Na uroczystość cesarską.

v r  r ó ż n y c h  w l c l k o ó c i f t c h ,

rówuuź kosztowno s ta  r o ś w i e c k  i o dywany pr/ezeuiuii; 
podczas raoj“j podróży po Wschodzie osobiście zakupione,

p o le c a m  po c e n a c h  n is k ic h

Theodor Graf, w e Wiedniu.
L okal sprzedaży :

I  O p e n ir in g  N r. 17. — I G a u ć m iin n g u ssc  N r.

ł r n i n r n f m f i

w Samborze. 2291 3—S
!JSSSS5£ZS£SZfó2SSSaS52SSSZSS25ai

O lej r y b i
z mi ę t us a ,

naturalny, nieczyszc7.ony i jako 
i-ki najskuteczniejszy, sprowadza 
wprost z Bergen, w Norwegii, i 
Odsprzedaje w butelkach po 80 lę 

centów w. a. 2100 2—? f
Apteka pod Gwiazdą

1 Piotra Mikolaseha t
n e  l . w o w i e .  K

i  S H K ilf iS H ?  2S252S ;o ^ C 5 Z E ^ q s ? p t C

Połączone fabryki krajowych i zagranicznych
w s r  3 i  a . n  i  i  v  l i  r o  w
p o lcc a 'ą  na  zbliżający  si sezon swój obfici-) zao p a trzo n y  sk ła d  m a l e r j i  n a  
• M k n i e  w i o s e n n e  i  l e ż n i e ,  m etr po 33 ct., 52 c t. i wyżej, dalej na jle  
psze sak so ń sk ie  kasim iery i  te rn o , c z a r ję  i ko lorow o od ct. 52, 85 zlr. 1 do 
i .  0, . 40. 1.60 do 3 zł. W ielki w ybór czarnych chustek kaszmiernwych, g ła d 
kich  i h a ftow anych  z z rnem i frenzlam i jed w ab n em i od zł. 2 50 do  10 zł. B o 
g a ty  sk ła d  kolorow ych i czarnych w stążek  faille. modnych, aksam itnych, ko

ronek, wstairek Itp .
S W  Skład f a b ry c z n y  kap na łu ż h n  i obrusów stołowych g a m itn r
rypsow y , sk ła d a jąc y  się  z dw óch k a p  i je d n  go  obrusu  we w szystk ich  moźe- 
bnycłi ku loracb  po 9:50. 12 , 16 — , 20; tudzież  dw nko lo row r, ro b o ty  ad am asz 
kowej. g a rn itu r po 9 50 i 12 7.ł. — Prócz teg o  w ielk i sk ła d  najlepszych  p łó 
cien niclanych i crecs, pościeli, o zfo rd, kretonuw , j okryć na  m eble, adam asz
kowych obrusóic, serwet, ręczników, plócicnek po n ad er łan ich  cenach. 
i W  Skład fabryczne  doskonałych  f r a n c u s k ic h  s t a n ik ó w ,  w najw iększym  
w yborze, sz tu k a  70 t.. 1 zł., 1.50, 1.80, 2 zł., 2.50, 3 zł. i w vżej. P arasolki na 
wiosnę i P u  tuut cas z dobrego  jedw ab iu , p h d szą to  i nicp  id szy te  w najnow 
szych fasonach od 2  zł., 2.50, 3 do 8 zł. — W ielk i sk ła d  bielizny damskiej, 
w jk o n an ej w edług  w szelk ich  wzorów, szlafroków , u b rań  porannych  z k retonu  
i oxford  po e e n i i e l )  f a b r y c z n y c h .  1981 G -  14

D oktadiio  ccnuiki i w zory im .terji i w s tążek  bezp ła tn ie  i franco. Zam ó
w ienia za zaliczeniem  S k r ó c o n y  a d r e s  :

l  A H i e  H E Ł M U  Wien, I.. Schulerstrasso 3.
n m

:

l l l l l l l l l l l l i l l l l t l  l i m i l n i i n m s i i n  i i i i J

SZPRYCOWANIE
Z  R O Ś L I N Y  M A T IC O  

P. C ftilM A llL T  c t  C Ic , Aptjk arzy w Paryin,
8, ulica Vivienne.

Przygotowane z ll^d drzewa r#<maoego w Paru. Jęczy nzybkof niechybnie 
rzorząc2ki nijuporczywsze izAHtarzAłe. ApfceLa (irlmnult et Cotnp. dia leka
rzy, którzy mają z wyczai zapisywać balsam kopal wy za pomocą klejów A- 
to-ici, przygotowuje pikułkl z essencji MatL-e i balsom u kop&iwy.

PiCEOikl te, ntetylko te  zawsze skutkują w juk najkrótszym ca&sle, sl« na
wet uie mają tyle nieprzyjemnej woui balsamu kopaiwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem 4 * r l m * a l t  e t  f^o n p K
Dia nnlknlena licznych fałszerstw i naśladownictwa żądać ab j stempel 

rządowy fraucuzki koloru nlebieskieKO. atósownle do prawa z 20 Ll*tof>ada 
1873, marka fabryczna i podpis GRIMAULT et COMP. znajdoważy flięna je
dnej etykeoie.

Dostać można w głównych tptikMch w P0L8CE i w A U8TRYI.

i f t  I |* H *  f t  M M l * )* *ł * U  * U.M I M f l l i H i i i l l l i J L U B i i ln  n  11 AU 11 1 1 1  i  a m »fti i i i  11 i n  f
S k t a d  w e  I j w o w i o  w  aptoknob pp . f * .  M i k o i a s e b a ,  'L. i t u c k o r a  J  i. Uoiaera. 

W  Sfcaniniflławowiei apt. F  Steohera. __________________ _____________

g  W y c ią g  z  b r u s i m y  c, k . r a d c y  d w o r u  D r  L ó s c h n e r a .

n Seidszycka woda gorżka s
nauiis z  żii^ną Inną takzw aną wodą gorżką. Jest ona silnym środkiem

2179
nic 1*

19 25

PB. iMclcloi ©oli,
zaleiaiu z n a c z n ą  i l o ś ć  B l l d z o n c k  
k n k sz f  au li , i kw iątuw  nu dywany 
ogrodowe [B lum en-T e| piebe], tu d /ież  do 

obsadzania ra b a te k ; m iędzy in n em i: 
B u k szp a n  [b n in s  spmperv(rens] 8“ wy

soki, bardzo piękny. 100 sz. 70 ct., 1000 
«*. 6 z łr .

n i i l B z r i z  zim owy fliedcra biberna] sze- 
rokolistny, d łu g i '/ a — 1 m ?tr. 12  sztuk 

zl. 60 ct.
F i j o ł k i  „The C z a r’ [viula odorata];

kw iat duży . bardzo piękny 12  sz. 60 c t 
l i  j o n .  i  m iesięczne łvioia sem perfloren ] 

12 sz. 24 c t., 10 ' sz. 1 zł 50 ct. 
' ■ J o l k i  pełne ciemne, kw iat bardzo pię 

k u j  [ łio la  odora ta  fi- re m eno] 12 sztuk 
30 cnt.

S t o k r ó t k a  pi łn a  fbejlis perem is] ko ■ 
lorn incam at 100 sz. 50 ct., 

tudzież inne w rozlicznych g&tankach.
Namówienia fran co . W y-ełki na koszt 

żądającego. 2323 2 - J
Zgłaszać się należy do

Zarządu glćw. w Łańcucie.

O b n i ż e n i e  p r o c e n t ó w .

p r z y k o l e i  2 5 ą c b o d n t 4 * j  o  S tu  n i l n u f  o d  W i e d n i a  
o d d a i o n )  ~

niując do siebie położnice, ręcząc 
ściślejsze dochowani) sekreta.

Mieszka przy nlicy Kościelnej l. 1 na 
3 piętrze, narożna k śn ien ie*  od strony 
schodów, prowadzących do kościoła M ani 
Sn einej (Krakowskie).

Dla teatrów amatorskich.'
wyszedł z pod prasy obraz sroleczny z - 

Sj lewa n i p. t  !

S T R  1  Ż A C Y
J. H ardow sklego.

DuObód czysty przeznaczony na
cele towarayetw utylitarnyoh
2301 Cena egs. 1 clr. 1—3
D ostać można we w szystkich księgarniach.

N aaładem  księgarni

S. A. Mrzyżanowskiego*
w K rakow ie, wyszły

ulubione t ańce :
Adama Wrońskiego.

„K och a jm y  s ię " , M azu ry , cena GO ct. 
„D jabel" , Galop, c en a  80 ct.
W alce, cena 90 ct.

Do nabycia we w szystkich księgar- 
niaih. 2-28 1 -3

Zakładzie hyclriatycznyiti
z utrzymaniem

Jozefa Raftla w Ob.T-Weidlingau,
Wyc°h“ otrarmeńal?d̂ ?nym> moin» prócz pojedynczych pokoji dl, 
kani. familiTm, •“  “dym anie w moim obok stomcym domu, 
dniu n X w iV la  O  .rbDjily- Objaśnienia ■ prospok' y w zakładzie lub we Wie- 
M h n e ld ę r  I u  ^ V lahiifer(,trRMe N 113 i u kierującego 1 ksi-za u, S t e i n  

" la . _______  1989 1 —4

pokoji d la gości kąpielo- 
tndzii ż m iesz-

Galicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lw ów , u lica  T e a tra ln a  w gm achu  T e a tra ln y m ,

podaje do powszechnej wiadomości,
łe  taryfę procentów i kosztów objętą regulaminem zatwiordzonym reskryptem 
wys c. k. namiestnictwa i  d. 12. Czerwca 1877 do 1. 28801 O I m  l i n  
o  2°/o począwszy od pożyczki zlr. 50 i wyżej, na kosztowuości, towary i 
papiery wartościowe.

Podaje uraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie V. T. kup
ców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej zlr. 300 na kosztowuości lub 
towary, może ra osobną umową nastąpić d a l s z e  o b n i i e u k e  należytości, 
w stosunku do wartości szacunkowej objętości przodmiotu i caasi1 trwania 
pożyczki.

Udziela pożyczki na zaslaic
a . kosztow ności, d rog ich  kam ien i i k ruszców ,
b. towarót) kolonialnych, blawatnycli wyrobów fabrycznych i

wszellticb innych przedmiotów handlu i przemysłu tak no
wych jlkoteż używanych,

C. papierów  pu b liczn y ch  w artościow ych.

P rzy jm u je  w kładk i n a  książeczki oszczęduofiel
począwszy od zlr. 1 do kazdoj wysokośai, i oprocentowuje takowe 

p o  7  a d  s t a .
Zwrot wkładek i*  złr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia,

wypowiedzeniem,
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I 850 z 10-duiowem
2178 3 -  ?

B r)
Od wkładek

Godziny urzędowe 
Lwów dnia

500 z 20-duiowom 
, 1000 z 30-dniowem
z wypowiedzeniem 90-dniowen, 8 °/0. 

od 8 —  12 w południe ; od 3 —  5 popołudniu 
18. stycznia 1879. D y r e k c j a .

K a n to r  w y m ia n y
e . *. uprsyto. gaiic.* 1  t  *

cyjnego Banku Hipotecznego
kupują i iprsedaje 

W “ f t k I «  « t o k t «  i  m o n e t y

6  •  Ł . I S T 1 T  h i p o t e c z n a ) )
*  » .  « r v u “ ® ’

kapitałów fundnaaowyoh, puLi araych ^  - yć ni7t« dc lokowa’

* * r - r n w u j M , ,  „ JkoM. ’  1“ ‘ J '1*-
po kuraie dziennym, bez doliczenia prowizji °«włocsai»

’ 2178 7 - ł

w; j a k o  p r a w d z iw y  i 
™ n a u ia  z  żnO ną Inn i.

loeznic/.ym w rzcd/.,« c iężkich  i sm utnych  n as t p .tw  ch o ro b n y cb ,  a m iano
S wictó po d lu g o len d ch  s ła b o ś c ia c h  ż o łą d k a , h e m o m id a ln y r l i  h v  :: ,k o n d r j  

1 h y s te r j i ,  pod ag ry cz .u y c-h  c ie r p ie n ia c h ,  s k r o f u ł a c h  ł s l .  l o ś d a  li g l l-  
s to w y c li  i tp , ,  a  pr/.ytdtn m a te  /.a letc, żo pom im o sw ej dz ia ła lność  dora- 

rv  żuej, nie o d d z ia ły w a  w ińczem  na n n jd elik atn ie js/.y  organizm . 1915 2 5

? W. F. L. Lłilustrie-DIrectłOH in iijJfn (BGiimen)
*  SKŁADY we, l.w ow ie u E . M ondrocbow ic/.a , W ikt. G o l.lb a u u n ; w

K rakow ie u .T. W eu tzli, w T arnow ie  u A. L iebsehiit/.a  i N. T ranm .

W I E L K I  M E D A L  1 D Y P L O M  P O C H W A L N Y  
nŁ w ystaw ie w Filadelfji.

D Y P L O M  Z I S L U G I  
na w ystaw ie M iędzynarodowej w Paryżu 1875.

2 MEDALE srebrne na wystawie Międzynarodowej w P a ry iu  1878,

P A P IE R  R IG O L L O T
czyli MUSZTARDA W arkusikach doSINAPIZMÓW

PR Z Y JĘ T Y  PRZEZ SZPITA LE W PARYŻU, PRZEZ AMBOLANSY 
SZPITA LE W O JSK O W E, i; PU ZEZ MARYNARKĘ FRANCUZKĄ 

I  K R Ó LEW /K Ą  ANGIELSKĄ itd.

PJ RYŻ. M a g a z y n  s|>r*e<la.*y A r e n n e  Y ic to r la .  8 4 .
„Z ad an ie  ja k ie  p. R igollo t pom yśln ie  roz

Beryera lekarskie mydło dziegciowe, |
jj tz o z  na jzn ak o m itszy ch  m e d y k ó w  polecone, w  m onarchii a iis tr .-w ęg iirsk ie j, _  
F ran c ji, N i s m c z e c h .  I lo la n d ji, bzw ecji, R um unii i tp .  używ ane od dz iesięc in  
la t  z  pewnym  sk n tk iem  przeciw

Chorobom nasKornym wszelkiego rodzaju, 
t n d a l e i  p r z e c iw  h a i d e j ^ u le c ie y s to i< 4  c e r y ,

szczególnie p rzeciw  parchom , liszajom , atrupnin w yciekow i tłu szczu , łn p ie - 
ż jw i w głow ie i b rodzie , p rzec iw  p.iegotft, osłodom , ta k  zw anej czerw oności 
tu « a . na odmr lżenie, na p o cen ie  się  nóg i p rzec iw  w szystk im  chorobom  n a  
g łow ie  u dzieci. Brócz togo polecićjO  moż » sko środek  oczyszczający  skórę . 

C e n a  s a t o k l  * r a *  a p r * e p l * e m  u i y c l a  3 5  ć t .
.. B e r g e r a  m y d ło  d a ln g e iu w e  zawiei a w to b ie  49p rc t k o n cen t'. d z ieg 

ciu  drzew nego. ję „ t  n ad er s ta ran n ie  p rzy rząd zo n e  i odróżn ia  sie  w sw ej is to 
cie od w szystk ich  innv.ib w hand lach  spr/AÓŁwanyoh.

U l a  n n i k b l e n i a  z ł u d r - c ń

należy żądać w aptekaoh 
wyraźnie 

rg era  mydło 
(z le g c lo . , .

19 1 19 - 80

i uw ażać na 
z ie lo n e  o p a k o w a n ie  

i c dc iśu ię tą  tu ta j 
m a r k ę  o ch ro n n y

Je d y n y  ^zastępca w k ra ju  i zagran icą  a p t. €» . I l e l l  w  O p a w i e .  
G łów ny skła<fM»e Lwowie i d la  Dalicji w a p t.  P . M ikolaseha, Z. R u c k e ra ;  
Jak  P iu p esa , w Drorlacb - Liszka i G rfln sp a i', w D rohobyczu D obrzynie- 
oki ap t., w K oło iay ji S tenzel, apt., w Tarnopolu Jam rog iew icz  a p t ,  w P rz e 
m yślu N ah lik , w Ęztszowifc K alinow ski, w S tan is ław o w ie  J . M acura  daw niuj

‘ J ............ ‘" oh *  K rakow ie, J a ro s ła w iu  i T arnopo lu  i we
*• , t cer mówcach ii \itha w Suczawie n Kar

czewskiego tudzież ^sp tek ach  w Drzeżanacb, Jarosławiu, Samborze i Stryju-

Unikać

l i c z n y c h  

fałszerstw} i 

podrablań.

,z a ł, no lega  na  zachow aniu  mączce z m u sz tardy  
„w szelkich  w łasności i na  o^zym  an iu  w k ilku  
„chw Pach stanow czego sk u tk u  z najm niejszej 
„ilości sim ipism ów .”
A. BOUCIIARDAT’ (R ocznik  terapeutyczny 1868 
str. 204.)
W ym  aguć a b y  na każdym  

a r k u s i k  u zn a jd o w ał się  
podp is ja k  obok.

PARYŻ.

Vn ikaó 

l i c z n y c h  

fa łszirsiw  

podrub uń.

Widok Fabryki Sinupismów z Musztarrdy Rigollot. 187%^ ® 
We L WOWIE w aptekach pp. Krzyżanowskiego otoif Brygidek * lltao- 

lascha i Z. Ruckera; w STANISŁAWOWIE w aptece p. P. Stecuera,

Wfdawcy i włafidciele J. Dobrzański powiedau.lny redaktor Jati Dobrzański*
mer& m  w n  «t«:~TWTaBięjĘi5 »  cisaŁaafaęi^iaKftgała^iT»a>-*ir iea>«rn^^ i

ż drokkriń „fiftzeły Narodowej" pod zarz^dea As SksstU.


